16) 


Nr, 36, 


WACC A 


. Wychodzi w du powszednie 
© godzinie 3 po południu z datą dnia 
następnego. 


NUMER KOSZTUJE 
we Lwowie . < 4ct. 
R" prowincył . 6 y 


Rumera £ poprzednich dni po 10 et. 


—_— —— 


Wszelkie „Doniesienia prywatne” 
jakoto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
| oaych, wszelkie reklamy dla ba» 
ów, odczytów i koncertów, wszełkię 
spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
e znalezionych przedmiotach i t. d. i t, à. 
Po 50 eentów od wiersza 


| 


św. Liberata Op. 
św. Heleny Ces. 


Dzig: +4 
Jutro: ¥ 


Lwów 16 sierpnia. 


Bajkom o zamierzonem ustąpieniu hr. Go- 
łuchowskiego zaprzeczono nareszcie stanowozo. 
Wiadomo, że plotkę o zachwianem stanowisku 
ministra spraw zagranicznych puściły najpierw 
wiedeńskie dzienniki stronnictwa chrześcijań- 
Sko socyalistycznego, potem powtórzyły ją pi 
sma obstrukoyonistów, kierowane przez Wolfa 
1 Schoenerera, następnie kursowała ona po ca- 
ej monarchii, znajdując przytułek w różnych 
pangermeńskich i opozycyjnych węgierskich 
pisemkach, wreszcie podały ją pisma zagra- 
niczne niemieckie i francuskie, nawet tek oglę- 
dne, jak Temps. Jako powód zapowiadanego 
ustąpienia podawano bądź to, że hr. Gołuchow- 
ski nie zdołał zapobiedz wojnie Hiszpanii ze 
Stanami Zjednoc onymi, bądź że sprawy bał- 
kańskie i kreteńsk. wymykają się z pod wyły- 
wu austro - węgierskiego, bądź wreszcie, że Się 
Yczlnźniło trójprzymierze, co mówiąa W LAWIa- 
sie jest nieprawdą. W ostatnich dniach dodano 
do tych wrzekomych win ministra jeszcze to, 
że między Czarnogórą a Bulgaryą stanął sojusz, 
proklamowany przez księcia Mikołaja w toaście 
na cześć księcia Ferdynanda, gdyż, jak czytel- 
nikom wiadomo, władzca czarnogórski, mówiąc 
0 stosunku, łączącym jego państewko z Bułga- 
Tyą, użył wyrazów „realna unia“, Wprawdzie 
z Sofii natychmiast rozesłano urzędowe zaprze- 
czenie, w którem powiedziano, że pobyt ks. 
Ferdynanda już dlatego pozbawiony był poli- 
tycznego znaczenia, iż tam nie znajdował się 
żaden minister bułgarski, ale nadto ks. Ferdy- 
Nand, odpowiadając na toast, nie uczynił 
wzmianki o tej „realnej unii*, która zatem 
znalazła się w mowie księcia czaraogórskiego 
Jako zwrot krasomówczy, niemniej jednak dzien- 
niki, dające dymisyę hrabiemu Głołuchowskie- 
mu, pozostały przy swem przekonaniu, tylko 
odsunęły termin, w którym ona miała nastąpić, 
mianowicie zapewniły, że razem z końcem roku 
jubilenszowego skończy się też urzędowanie p. 
Gołuchowskiego. Były one tak pewne swych 
wiadomości, że wskazywały już przyszłego kie- 
rownika austro-węgierskiej dyplomacyi. Miał to 
być albo p. Kallay, albo ambasador w Berlinie 
p. Szógyeny. Niewątpliwie te bajki były szko- 

iwe, bo wpajały w opinię publiczną przeko- 
uanie, że widocznie naprawdę polityka zagre- 
Niczna monarchii prowadzona jest nieumiejętcie 
1 przynosi straty, a następnie otrzymywało się 
Wrażenie, że w Austryi wszystko się chwieje. 
oniecznie tedy trzeba było obalić te swawolne 
plotki zawodowych intrygantów, których bez- 
Bilność zaiste nie jest ich zasługą — i oto 
w Polit. Correspondenz pojawił się taki komu- 
uikat: OE 
. „Od pewnego czasu wynurzają się W tu- 
tejszych i budapeszteńskich dziennikach wiado- 
mości, jakoby minister spraw zagranicznych 
rabia Głołachowski opuści swój posterunek 
niebawem, albo też z końcem roku jubileuszo- 
wego. Dopóki te pogłoski pojawiały się tylko 
w organach pewnych stronniczych kierunków, 
apron je było bez namysłu pomijać milczeniem. 
oro jednak teraz podobne doniesienia znala- 
zły się także w poważnych zagranicznych dzien- 
tukach, niedostatecznie obeznanych z tute;szym1 
stosunkami, stało się koniecznem ostrzedz opl- 
ię publiczną przed dalszem popadaniem w błąd. 
esteśmy tedy w stanie, na mocy autentycznych 
wskazówek, oświadczyć kategorycznie, że o 
ustąpieniu ministra spraw zagranicznych hra- 
iego Głołuchowskiego ani mowy nie ms, anl 
w ogóle jej nie było. Wszystkie będące z tem 
w związku kombiuacye, tak co do rzeczy gió- 
Wnej, jakoteż co do szczegółów, należą całko- 
wicie do dziedziny dowolnych wymysłów*. 


Przyszłość Chin. 


(Gięg dalszy). 

Pesymistom, ludziom, jak wiadomo, jedno- 
btronnym i łatwo wpadającym w przesadę, 
zysziość rasy europejskiej, po przebudzeniu 
udów azyatyckich wogóle, a Chin w szczegól- 
ności, przedstawia się W barwach nader po- 
iępnych. Dość przytoczyć zdanie Anglika Pe- 
arson'a b. ministra oświaty w Australu: „Zgó- 
ty winniśmy się oswoić z tą myslą — wo- 
ła on — że na polu ekonomicznem Jesteśmy 
zgubieni. Wyczerpujsmy swoje Zasoby na u- 
zbrojenia olbrzymie przeciw narodom, Z który- 
mi nas łączy blizkie pokrewieństwo; tracimy 
bwe złoto i siły, wówczas gdy barbarzyńcy 
skupiają swoje, aby z nami stanąć do walki. 

uropa pyta się z niepokojem. które panstwo 
łagarnie tę lub ową prowincyę, kto będzie pa- 
Owal w tem lub owem mieście, i t. Pu wów- 
Czas gdy tu chodzi o sprawę Aieskcńszenie 
Ważniejszą, bo o les Gywilizacyi europejskiej 
globie ziemskim ? Co się stanie z przemy- 
dem Europy, gdy ten nie będzie miai przed 
tobą szerokich widnokręgów, rozległych zamia- 
rów i nadziei? co się stanie wówOzaś 1 Z cha- 
Takterem rasy białej? Upadek za duchu, ZNA” 
Mionujący tych, którzy się już niczego nie 
Spodziewają, obojętność względem wynalazków 
1 postępu zajmą miejsca wyniosłej ufnoścl W 
e siły, która poha dzisiaj ludy europejskie 
do zdobywania krajów dalekich. Skoro zaś ra- 
My jakąkolwiek ogarnie apatya dla braku bodż- 
tów do pracy, odbija się to nietylko na jej 
Przemyśle, lecz i na naukach, ua piśmien- 
 Motwie i sztuce. Będziemy z czasem oblężeni 
t zamknięci na naszym kontynencie i tu si 
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Dreyfusiści ponieśli nową porażkę, ale 
niezrażeni, przygotowują się do nowej kampa- 
nii. Jak wiadomo, oskarżyli oni Esterhazyego 
i jego przyjaciółkę Pays o to, że pofałszowali 
mnóstwo aktów i telegramów, aby zbrodnię 
szpiegowania na rzecz mocarstw zagranicznych, 
popełuiaeną stale przez Esterhazyego, zwaliś na 
Dreyfusa, co też im się udało przy pomocy sę- 
dziego słedczego w sprawie Dreyfusa, pułko- 
wnika Du Paty de Clam, który uczył ich, jak 
meją zeznawać i nawet fałszował protokoły. 
Skargę taką wniósł do sądu dymisyonowany 
pułkownik Picquart, który nadto oskarżył 
Esterhazyego o nastawanie na jego życie i 
o wciąganie go do intrygi telegramami, podpi- 
sanemi przez „Speranzę*. Siedziwo w tej spra- 
wie powierzono cywilnemu sędziemu Bertulu- 
sowi, który natychmiast uwięził Esterhazyego 
i panią Pays, a było to 12 lipca. Syndykat 
dreyfusowski tryumfował. Bertulus, skończywszy 
śledztwo, orzekł, że obojga uwięzionych trzeba 
oddać pod sąd, lecz prokurator oywilny uznał, 
przejrzawszy śledztwo, że oni są niewinni. 
Sprawa oparła się o radę cywilnego trybunału 
karnego, gdzie jednogłośnie przychylono się do 
zdania prokuratora. Uwięzionych uwolniono 12 
sierpnia, przesiedzieli tedy w kozie rówuo mie- 
siąc, To uwolnienie Esterhazyego było nową 
porażką syndykatu dreyfusowskiego, ale dzien- 
niki jego: Kappel, Aurore i kadicał wnet wy- 
stąpiły z siarczystymi artykułami, w których 
zapowniały, nie dając żadnych dowodów, że 
wojskowi zagrozili rządowi zamachem stanu, 
jeżeli sąd cywilny nie przychyli się do zdania 
prokuratora, lecz pójdzie za opinią Bertulusą. 
Wówczas rząd zmusił izbę radną uznać Ester- 
hazyego niewinnym. Znączenie takiej kalumnii 
jest widoczne, zuchwalstwo jej ogromne. Mini- 
ster wojny Cavaignac natychmiast zażądał ra- 
dy gabinetowej 1 na niej postawił wniosek 
o oddanie pod sąd wszystkich oszozerców, t. j. 
całego syndykatu dreytusowskiego. To żądanie 
przeraziło niektórych ministrów, podzieliły się 
ich zdania i Cavaignac wzburzony opuścił po- 
siedzenia Powstało tedy jakby przesilenie gabi- 
netowe, lecz p. Faure polecił zaczekać aż 
wróci do Paryża. Tymczasem  dreyfusowskie 
dzienniki obrabiają sytuacyę, którą przedsta- 
wiają jako ukrytą a gwałtowną walkę prawa 
z przemocą, republiki ze spiskiem wojskowym, 
dążącym do dyktatury, monarchizmu, kneblów 
i kajdan. | 


Ze sprytem i cynizmem wprwwnych spi- 
szowców spełniono we Włoszech czyn niezmier- 
nie brzydki: calą winę niedawnej rewolucyi 
w Lombardyi zwalono na katolików i ducho- 
wieństwo, aby zburzyć orgauizacgę katolicką, 
która stała się potężnym wałem obronnym o 
burzycielskich, demoralizujących wpływów ogro- 
mnie siluej we Włoszech masonery!. Skazano 
surowo wszystkich sohwytanych Socyałistów i 
anarchistów, zawieszono ich wydawalctwa, za- 
brano ich kasy i papiery, a związki ich rozpę- 
dzono, leez nie troszcząc się o logikę, jeno o 
cel, który podług masonskiej moralności uświę- 
ca wszystkie środki, poozęto dowodzić, że moral- 
nymi sprawcami zaburzeń byli księża 1 stowarzy- 
szenia katolickie. Aby o tem przekonać naród, 
dodatkowo wytoczono procesy wielu katolickim 
publicystom, mnichów włóczono gromadami po 
ulicacu w ooozeniu policyi i konuysh żandar- 
mów, trzymających w pogotowiu dobyte szubie 
i rewolwery ; totografie tych scen rozpowszech- 
wono w całym kraju, darmo je rozdawano w 
każdej gminie, aby każdy miai przed oczami 
dowód, że ci, którzy się mianują sługami olta- 
Iza, Są zbrodniarzami. Efekt był osiągnięty. 
Diugo w kaźniach nękano kapłanów ś$wieckia 
1 zakonników, potem, na mocy danych osią- 
gniętych niby sledztwem, jednego dnia rozwią- 
zano wszystkie stowarzyszenia katolickie, a po- 
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drugi zaczęto uwalniać, bo nie było dowodów 
ich winy. Po cóż jeszgza miano grać niebez- 
pieezną komedyę jawnego sądu, skoro Gel całaj 
iatrygi był osiągnięty: stowarzyszenia katoli- 
ekie przestały istnieć. Skazano jednak do cięż: 
kich robót kilku publicystów katoliskich, a 
między nimi i głośnego redaktora pisma (tvita 
cattolica księdza Albertario za artykuły, w któ- 
rych oni dowodzili, że wojsko tłumiąc rozru- 
chy, postępowało niskiady nieludzko, jak na- 
przykład, był w Mzdyolanie wypadek, że strzel- 
cy alpejscy, załogujący na ulicy, założyli się, 
iz z rąk kobiety, karmiącej dziecko mlekiem ze 
szklanki w sotwartem oknie trzeciego piętra, wy- 
trącą kulą zklankę; rzeczywiście, wytrązili ją, 
zabiwszy kobietę i dziecko, Sąd nie docho lzit, 
czy istotnie był taki wypadex, jeno uzaał, że 
artykuł o tem musiał wzburzyć ludność i suto- 
ra ks. Albertario posłał na galery, przeciw oze- 
mu wniesiono rekurs, podpisany przez wielu 
świadków owego wypadku, Jesteśmy widzami 
namiętnej agitacyi dreyfagowskiego syndykatu, 
który piekieluą wrzawą tak długo napełnia ca - 
łą Europę, domagając się sprawiedliwości, wrze- 
komo znieważonej przez kilka trybunałów; ale 
o strasznej niesprawiedliwości, popałnionej przez 
panującą we Włoszech maseueryę nie na je- 
dnym człowieku, ale na wielu ludziach, nie 
przez kilka trybunałów, lesz przez jsdeń do- 
raźny, cicho w całej Europie. Zaiste, giętkie 
jest poszugie sprawiedliwości dzisiejszych fa- 
brykautów drukowanej opinii! . 

Leoz odezwał się Papież. W encyklice do 
„biskupów, kleru i ludu włoskiego* wyliczył 
wszystkie krzywdy już uczynione wa Wioszech 
Kossiołowi i katolikom, a więc zamknięcie kla- 
sztorów i zakładów naukowych przy nich, kon- 
fiskatę dóbr kościelnych i potem rozszarpanie 
ich, zmuszenie duchowieństwa do służby woj- 
skowój, zakaz odbywania nabożeństw pod otwar- 
tem niebem, zakaz urządzania konferancyi bi- 
skupów, usuwan'e godel wiary' katolickiej z 
miejsc publicznych, popieranie bszwyznaniowo- 
ści, szykany w rodzaji azcjanokich pochodów 
masońskich i t. d. Te wszystkie środki, wyli- 
czone razem, dają wypukły obraz zabiegów mą- 
soneryi o rozwydrzenie 1 odchrześcijanienie 
społeczeństwa, aby nad złom, rozluźnionem, 
oddanem chuciom łatwiej było panować 1 ła: 
twiej ja obdzierać. Dalej Papież przypom'na, że 
w encyklikach z 1890 i 1592 rozu polec du- 
chowieństwu i wiernym skupiać się i zakładać 
stowarzyszenia, aby: wspólieni swmni skute- 
czniej się bronić od ateizmu i « niemoralności, 
przyczem zawsze zalecał oddawać  „aesarzowi 
Go cesarskie*, to znaczy nigdy nie nastawać na 
prawa władzy świeckiej, mgdy nie przyczyniać 
się do szerzenia przewrotu 1 nieporządku, nie 
wstrząsać podstawami państwa, lecz przeciwnie 
rozwijać w narodzie życie uczciwe i silne. 
„Napomnienia te padły na urodzajną glebę — 
pisze Papież — albowiem Zaraz powstacy setki 
stowarzyszeń i spółek, zorganizowanych po ka- 
tulicku; powstały gminne kasy pożyczkowe, 
spółkowe piekarnie, przytułki dla bezdomnych, 
wdów i sierót, czytelnie, stowarzyszenia zakia- 
dające szkoły religijne 1 moralne rozrywki, 
powstaio wiele ianych urządzeń, służących do- 
bru publicznemu, błogosławionych przez lud i 
uzaawavych za pożyteczne przez niexatolików *. 

Wszystko to rząd rozwiązał, fundusze tych 
stowarzyszeń skoufiskował. Papież mówi o tem 
w swej encyklice, jako 0 nowym losie, zada- 
uym ma przez sekocliarstwo rządzące kraje, 
ubolewa zad losem narodu włoskiego, do któ- 
rego sam należy, przewidują wielkie nieszczęście 
społeczne, ale 1 Ostwteczae zwycięstwo dobrej 
sprawy, w końcu zaleca wytrwać w wierze, w 
posłuszeństwie radom Kościoła, w moralności i 
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tem tych kapłanów cichaczem i jednego po | 


koju. Tym sposobem Anglia dostarcza inaym 
re3om Oręża do ostatecznego pogrątema naszej 
rasy w tomach powszechnej miernoty. Przew- 
dywania angielskiego pesymuty  WZinaCNIA 
Francuz dr. Ww. Le Bon uwagą, że głównymi 
aktorami przyszłej walki ekonomicznej Wsohu- 
du z Zachodem będą masy ludowe, pozystające 
na tym samym mniej więcej poziomie Uumysio 
wości, a różmiące się bardzo znacznie po 
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zagarną Chińczycy: (0) uiebezpieczeństwie 
strony Chin ostrzegi Europę niedawno i ee- 
niewiecki Wi:lhelm Jl. w symbolicznym 
rysunku. Na skale urwistej nad cieśniną mor- 
ską stoją narody europejskie, uosobione w po- 
staciach kobiecych. Ponad nimi widnieje krzyż 
symbol eywilizacyi chrześoiańskiej. Na pruo- 
zie św. Michał Archauioł z mieczem cgai- 
stym wskazuje ręką w dsl na drugą stronę 
cieśniny ; tam widać olorzymi posąg Buddy 


qina troue, który wspierają smoki chińskie, zie- 


że osiātecznie zwycięsuwo przechylić się musi 
na tę stronę, gdzie potrzeby są malejsze. — 
Biolog francuski dr. P. «Vernial w rozprawie 
„O wygaśnięciu rasy łacińskiej* głosi teoryę, 
ze wszystkie narody genialne i postępowe, do- 

OnAWsty rzeczy znakomitych w zóżnych kie- 


runkąch i wyczerpawszy przez to swują żywot; 
ność, muszą upaść wóześniej lub później. Jego 
zdaniem, tylko rasy konserwatywne, które, do- 
szedłszy do pewnego średniego stopnia rozwoju. 


Da nim poprzestają i nie nowego nie tworząc, 
umieją sobie przyswoić i wyzyskać cudze zdo- 
bycze, mają szanse pozostania przy Życiu. 
Chińczycy niezmiernie płodni, nie tracą nigdzie 
tej cechy, wówczas gdy biali mogą się mno- 
żyć jedynie w sfórze umiarkowanej. "W kra- 
jach gorących rodziny europejskie stają się 
szyybku anemiczuemi 1 wyluierają najczęściej 
juś w trzeciem pokoleniu. Wszystkie prawa prze- 
ciw 1MMIigrącyj Chińczyków mie wydadzą nigdy 
pożądanego rezultatu: dość jest, by W jakiej 
okolicy Osiedliła się jedna rodzina okińska, a 
wkrótce zapanuje nad nią. Podobai do plamy 
tłustej, Chińozycy rozszerzają się niepostrzeże- 
nie, leoz ciągle. Na podsiawie tych założeń do. 
chodzi Vernial do konkluzyi, zarówno proble- 


jak dziwnej, że kiedyś władcami 


pis: Ludy Europy, ratujcie dobra swoje. 

Nie podzielając tych widocznie egzaltowa- 
nych przypuszczeń pesymistów, wszysoy powa- 
żniejsi podróżnicy i znawcy dalekiego Wscho- 
du uznają wszelako 4% pewnik, że kwestya 
chińska jest nade: brzemienną w następstwa i 
że nieządługo może sunie się jednom z naj- 
bardziej uiepokojących zagadnień politycznych. 

„Należę — mowi marynarz francuski, Al- 
fred Houette — do ludzi, przekonanych o zbli- 
śaniu się wielkich wypadków na dalekim 
Wsuhodz:e, których potęgę Odczują nasze kra- 
je, dziś tak mało myślące O tara, co się dzieje 
poza ich widuokresem. Ażya Wschodnia gotuje 
nam niespodzianki, i to może w tk medale- 
kiej przysziości, jakiej uikt nawet nie śmie 
przypuszczać. Któż może przewidziać, do czego 
zdolny jest ten naród chiiski, którego czyny 
zdumiewały nas tylokrotaie? Paręset tysięcy 
Chińczyków w Kalifornii wystarcza do wywo- 
iywania w kongiesie waszyngtońskim burzli- 
wych debat, a głosowanie ża albo przeciw Chiń- 
czykom stało się kasiem wyborczem w Sta- 
nach zachodnich. Czyż to nie świadezy o potę- 
dze tej rasy chińskiej, która, jak tłasta plama, 
Iozszerza się ustawicznie, zagarniając kolejno, 
Mimo tysiącznych stawianych jej przeszkód, 
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(nie chybiony i szkoda było go zapłowadzać. 
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(Jak należy pojmować stan wyjątkowy). 


Wyjątkowe zarządzenia w połowie kraja 
spowodowane znanemi anormalnemi zajściami 
zaczynają już niecierpliwić takich ludzi, dla 
których powinny być właściwie obojętne, któ- 
rzy z powodu niah ani nic nie tracą, ani nie 
a zyskują Slyszymy głosy, że nie ma wła- 
ściwie już żadnego powodu utrzymywania na- 
dal tego stanu, skoro bezpośredni cel, dla któ- 
rego go wprowadzono, t, j. uśmierzenie rozru- 
chów przeciw Żydom, został jnaż osiągnięty. 
Owóż gdyby wyłącznym celem stanu wyjątko- 
wego było usmierzenie na razie wybryków, 
których widownią były całe powiaty, w tekim 
razie możnaby słuszność przyzuać twierdzeniu, 
że wszystko w kraju naszym powiuno wrócić 
do tego stanu, w jakim się znajdowało z po- 
czątkiem czerwca. Wszelako w ten sposób 
stanu wyjątkowego pojmować nie należy. To 
nie powinien być środek dorywszy, chwilowy, 
mejący tańszym kosztem wywołać ten efekt, co 
szarża kawaleryi lub kilka salw karabinowyah, 
danych dla postrachu, bo w takim razie był oal- 
kiem niepvtrzebny. Gdyby miał być tylko tem, 
w takim razie nie powinien sią właściwie ne- 
zywać wyjątkowym, lecz należałoby go apii- 
kować jak przepisana na pewne choroby la- 
karstwo, często a zawsze po trochę, poniekąd 
jak wstrzyknięsie morfiny dla chwilowego u- 
śmierzenia bólu. Ludnosć przyzwyozsiłaby się 
do niego i podczas jego trwania excedanci 


wstrzymmywaliby się od wybryków, ale z təm: 


przeświadczeniem, iż zaraz nazajutrz po jego 
zniesieniu mogą je rozpoczynać na nowo, bo 
to tylko na oztery lub na sześć tygodui zaka- 
zana było bić lub rabować. Mojem zdaniem, 
stan wyjątkowy, skoro raz zdecydowano się go 
zaprowadzić, powinien usunąć nie same tylko 
objawy ohoroby społecznej, ale przedowszyst- 
kiem ich przyczyny i powinien zapobiedz re- 
cydywie. (Cała wartość jego na tem tylko po- 
iegać może, ażeby to nie był środek wyłącznie 
represyjny, ale 
czny. Nikt rozumny nie powinien sądzić, :ż9 
stan wyjątkowy jest skierowany /wyłąuzuie 
przeciw chłopom. Gdyby w tan sposób go poj 
imowano i giyby go w tən sposób pojmowały 
władze admiatstradyjne, cəl jego byłby zupeł- 
la on być opieką dla calego społaczeństiwa, a 
wigo i dia olhiopa, « wiaśuie zo względu ua 
wyjątkowe stosunki w naszym kraju, która go 
wywołały, powinien być wykouywany tak, aby 
chłop czuł to dobrze, że nikt nie choa jego 
krzywdy i aby wzmoomło się w nim prze- 
świadczenie, iá czuwa nad nim potężną opieka 
państwa, opiska, z której on ma realne korzy- 
Soi tego rodzuju, iż niejako włąsnemi rakami 
dotykać ich będzie i zrozumie, żə to właśnie 
skutkiem zwprowadzenia stanu wyją:kowego 
gytuacya jego w tym lab owym kierunku się 
poprawiła. Odrzućmy więc na bok wszystko, 
co sią obraca w dziedzinie poezyi lub doktryny 
i stójmy na gruncie praktycznym. 
Pomos ala ludu jest konieczna, ale musi 
to być bardzo szybka pomog, Włościanin nasz 
nie ma cząsu Ozekać Na LO, aż go oświata tak 
podniesie, iź on ze strony Żydów, agitatorów 
1 inaych wjzysziwaczy niczego nie- będzie 
się pourzebował obawiać. Tego doczeka mo- 
gą jego wnuki lub prawnuki, a tymozasem 
1 on, współozeszy ohłvp, chca żyć na świecie, 
ma prawo do tego i chce, źeby mu było lepiej. 
Myslimy ` więc przedewszystkiem o poprawie 
doii obesnie żyjącej generacyi włościańskiej, a 
swoją drogą nie sjuszozajmy także z oka 
spraw, z których dopiero przyszłe pokolenia 
korzystać będą. i 
Cała atmosfera, w której „wychował się 
teraźniejszy wżościanin w Ułalicyi, nie była zu- 
pelnie zdrowa i to przyczyniło się do wytwo- 


Filipiny, która zaludnfa już wyspy Oceanu 


Spokojnego od Japonii aś do Peruwu i Austra- ` 


iu? Człowiek biaży ustępuje wszędzie przed ro- 
botnikiem chińskim, pracowitym, wytrwałym, 
trzeźwym i zadowolonym z małej zaplaty. Nic 
lepiej nie uwydatniłoby przymiowów rasy oniú- 
zkiej, jak dokśadne zbadanie jej emigracyi. Ze- 
dziwiający dar zawiązywania stowarzyszeń, Wia- 
salwy uarodowi chińskiemu, O.jawia się tutaj 
ze szozególną siłą. W Kantonie, Swatowae, 
Amoi i ianych portach ustnieją - korporacye, 
przyjmujące każdego Chińczyku, chcącego Əmi- 
growaó. Zapisany na członka, zostaja on bier- 
uem narzędziem stowarzyszenia, które w za- 
Mian opiekuje się jego Osobą, _ przyodziewa 89, 
karmi 1 wyprawia do Honoiaiu, Sydneju, lub 
gdziekolwiek indziej. > 

źaledwie wyląduje, miejscowa filia korpo- 
Yacyi duje przybyszowi mieszkanie i pożywie- 
nie dotąd, dopoki ten nie znajdzie sobie spo- 
sobu do zycia. Skoro zaś tylko Zacznie pobre- 
rać płacę, musi Go tydzień zwraca» pewną KWo- 


tę do kasy siowarzyszodia, AŻ SpisoL WSŁYJUKO,. 


co na mego wydano. Gdy zaś umrze na obozy- 
nie, korporacya równieź przewozi jego zwłoki 
do kraju rodzinnego, aby spoczęly obok pra- 
dziadów, Go jest marzenie kazdego Uhińozy= 
ka. Korporacya wymierza sprawiediiwość 1 roz- 
trząsą zątwrgi, powstające między członkami — 
słowew, jest to rodzaj wolucmulaistwa, Zorga- 
niżo wanego prawis ideinie.. Ubińczycy po- 
aasi już wszystkie tajsiinice naszyca banków 
i domów handlowych, stając się przez to gro- 
Źniejszymi z dniem: każdym, le, że poiralią 
prowadzić interesa nader oszczędaie 1 tanio. 
Baukier aibo handlarz chiński, jast nie tylko 
przekupniem, alo zarazem swoim własnym koms 


pradorem (agenten którym do niedawna był 
zawsze uropejczyk), swoim buchaiterem, ka, 


także poniekąd pedagogi- ! 
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rzenia gurtu, sprzyjającego takim nadzwyczaj” 
nym wypadkora, jazie niedawno widzieliśmy. 
Z natury bezradny, do samodzielnej . przedsię- 
biorczośni i walki z przeciwnościami nie wdro- 
żony, potrzebował i szukał nesz chłop zawsze 
puvkin oparcia i to nietylko moralnego, ale 
także i meteryalnego. Aż do ostatnich czasów <-u- 
miał on tea punkt opacnia, a miał go tylko we * 
dworza, „SG 
Opiexa ta dworu sprawiła, że egzystencya ` 
włościwnina tala, do jakiej on był przyzwycze: 
jony, byłą bardzo 'łatrą. Kilka sztuk bydła 
mógł wypadć na pastwisku dworskiem za jakąś 
bagatelną zapłatę, gałęzi na opał dostał z lasu 
dworskiego ze. kilka szóstek lub nawet za darmo, 
w razie mieurodzaju lub pogorzeli dwór mu 
przyszedł z pomorą — więc nigdy właściwie 
lud wiejski nie zazuał troski o chlsb powszedni. 
Nadeszły czasy, gdy opieka nad ludem wiej- 
skim stała się hasłem ogólno-społecznem i gdy 
wytworzyła się pewnago rodzaju konkurencya 
w opiekowaaiu się włościaninem. Już nietylko 
dwory, ale kraj cały i państwo roztoczyły nad 
chłopem opiekuńcze skrzydła, a całe ustawo- 
dawstwo ostatniego ówierówiekowego okresu, 
rozmaite instytucye trwałe i zarządzenia jedno- 
razowe noszą na sobie wyrażae ślady owego 
hasla opieki nad ludem. Niestety nikt nie pos 
myślał o tem, czy nie byłoby najraayonalniej 
kosztem tych wszystkich ogromnych ofiar, jakie 
na ołtarzu opieki nad ludem włościańskim skła- 
dano, zorganizować taką opiekę, iżby uczyć 
chłopa stać na swiecie o własnych siłach i ob» 
chodzić się bsz niczyjej opieki. Ale stało się. 
Społeczeństwo szło za glosem serca, a nie rozu- - 
' mu i włościania przyzwyczaił się do tego, że 
¿ktos mim opiekować się musi. Stosunki ekono. 
|miczne kraju uległy jednak bardzo dotkliwej 
izmianie na gorsze. Dwory zubożały i tylko 
| z największym wysiłkiem ledwo utrzymać się 
| mogą przy ziemi, oczywiście pod tym tylko 
warunkiem, jeżeli jadasgo nawet źdźbła plonu, 
jednej gałęzi z lasu nie zmarnują. Właściciel 
obszaru dworskiego musi liczyć się z każdym 
groszem, bo w przeciwnym razia wyrzusą go 
iz jego posiadłości i pozycya jego bądzie gorszą 
pa. To zubożenie dworów ogromnie po- 
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/gorszyło sytuacyę chłopów. Właściciel wai 


(walcząc o własną egzysteneyą, zmuszony 
, wprost przez instynkt samozachowawazy do 
|uszszuplenia się w swych wydatkach, na- 
jwet na cele  filantropijne, nia mógł już | 
(świadczyć * chłopom tego, - a» im -dawai . | 
świadczył, bo sam poszedtby z torbami. Ta fu: 
ra gałęzi, którą dawniej dawał chłopom za 
darmo lub zą bezcen, musiała ma przynieść 
całą wartoś$ dochodu, bo na ten dochód juk 
było odpowiedaie miejsca w rubryze wydat- 
ków; to pastwisko, na ksórem chłopi dawniej 
swe bydło wypasali, musiało być wzięte pod 
kuliurą lub w inay sposób wyzyskane. Egzy* 
stencya chłopa stawała się wobec tego ooraz 
trudniejszą, bo zwiększenie jego pracowitości 
nie szło w parze z pogorszeniem się stosunków 
ekonomicznych, a pewne lekkie traktowanie 
życia zostały wciąż. Za to, eo przedtem miał 
darmo, musiał teraz płacić, do czego nie był 
przyzwyczajony. Zaczęło się więc wytwarzać 
w chłopach przakonanie, że teraz gorzej jest 
na świscie, nik było dawniej. Dlaczego właści- 
|wie jest gorzej, on sobie z tego sprawy nie 
zdawał. Oczywiście, gdy w szerokich, ciemnych 
masach nastanie taki nastrój umysłów, to każ- 
da robota wywrotowa idzie bardzo łatwo. Zna- 
lazło się też wnet sporo agitatorów, którzy to 
ciasto zaczęli ugniatać i nio pozytywnego chło- 
pa nie ucząc, zwiększali w nim tylko negacyę 
istniejących stosunków, pokazywali mu dokoła 
wrzekomych wrogów, czyhających jakoby na 
jego zgubę. 
Z tego wszystkiego powstało to, cośmy 
w czerwcu widzieli: podpalanie karczem, wy- 
bijanie szyb, niszczenie gratów żydowskich itp. 
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wodnik ? » 
Nie okazując dla naszych wynalęzków i 
niektórych zwyczajów tego nieco dziecinnego 
entuzyszmu, jaki cechuje ich sąsiadów w Japo- 
nii, Chińczycy przyjmują chętnie wszystko, co 
uznają za pożyteczne, i dążność ich w tym 
kierunku wzmaga się ustawicznie. Ce n’est pas 
à la main que les Chinois sont à craindre, kon- 
kluduje autor. Nie z bronią w ręku są grozm 
Chińczycy, ale na pola pracy i konkarencył 
ekonomicznej. Rasa, która wszędzie, dokądkol- 
wiek przenikanie, ustala się i postępuje bez 
przerwy, usuwając przed sobą krajowców, jak 
np. na wyspie Saudwich, i bisłych, jak w Ka- 
lifornii, rasa taka musi kiedyś odegrać rolę ol- 
brzymią w losach oałego świata". 

' „Naród chlński — mówi podobnież długo= 
letni bezpośredni jego obserwator, intynier kn- 
g.elski Moischke-Smith — ma niawątpliwie wiel. 
ką przyszłość przed sobą, wawrzyny jednak 
zdobywać będzie nie na polu bitew, lecz w 
dziedzinie przemysiu. Obawiano się dawniej, 
żeby rasa mougoiska nie zalała swiata Stań 
się to może, ale powoli i spokojnie. Skoro zo- 
stanie zawarty pokój między Chinami a Japo- 
nią (autor pisał to podczas wojny), Państwo 
Srodkowe będzie otwarte dla handln cudzo- 
ziemskiego; wówczas my, Europejczycy, odnie 
siemy z tego wielkie korzyści w pierwszych 
latach. Lsc< niebawem nastąpi reakoya: Chiń- 
czycy będą naśladowali nasze wynalazki, 1 
wtody wytrzymać z nimi konkurencyę będzie 
dla nas absolutną niemożliwością. Nie tylko ni- 
czego od nas nie będą kupowali, lecz nasze 
rynki zostaną zasypane ich towarami, jako tań- 
szymi. W Japonii założono już tabrykę zegar- 
ków, która za parę lat będzie „podkopywala tę 
galłąż przemysłu amerykańskiego 1 SZWAJOAI= 
skiego, jeżeli jej nie zniweczy zupełnie“, 


1 podusimy*. Zadanie bistoryczne Anglii, według | matycznej, 


aarsona, polega na przygotowaniu pięknej: Europy zostaną — Ży (Dokońcsenia nastąpi) 


dzi, Azyę zaś i Amery- | Maląkkę, Kochinohinę, Indye niderlandzkie 1 |syerem i t. d. Czyż to nie grożny współzą, 


Nie wohodźmy dzis w to, dlaczego właśnie ku į 


karczmom żydowskim ten ferment się zwrócił, 
może to kiedys wyjdzie na jaw. Może te eks- 
cesy antiżydowskie były tylko wstępem do 
dalszych, może przypadek zrządził , że one za- 
weześnie wybuchły, a może komuś zależało na 
tem, ażeby temi ekscesami na mniejszą skalę, 
urządzanemi pod hasłem: „Wolno przez kilka dni 
żydów prać i rabować, ale zabijać zakazano”, 
zapobiedz poważniejszym. Torą kwestye na ra- 
zie niewyjaśnione, ala to jest rzeczą całkiem 
pewną, że agitacya była w grze i to agitacya 
bynajmniej nie w pierwszym rzędzie przeciw 
żydom skierowana. 

Rozruchy uśmierzono — i nad 33 powią- 

>tami zaprowadzono stan wyjątkowy. Leoz czy 
on już spełnił swe zadanie ? 

Przecież nie na to go zaprowadzono, aby 
tylko stłumić wybryki chłopów i odebrać im 
na pewien czas chętkę do ponowienia ich. To 
samo mogło spełnió wojsko z doraźniejszym 
skutkiem, zwykłą demonstrącyą, i nierównie 
większym strachem przejąć chłopów przed po- 
nowieniem grabieży. Stan wyjątkowy powinien, 
jak rzekłem wyżej, usunąć nie objawy tylko, 
ale przyczyny choroby społecznej, w tym za- 
tem wypadku powinien doprowadzić włościan 
do poznania, że zbrodniczymi zamachami na 
cudzą własność nic nie zyskają, ale na legal- 
nej drodze otrzymać muszą zadośćuczynienie 
za swą krzywdę, ktokolwiekby im ją wyrządził. 
To przeświadczenie meżna chłopu wpoić wła- 
śmie tylko podczas stanu wyjątkowego, gdyż w 
zwykłych warunkach każda sprawa o krzywdę 
wyrządzoną zwłaszcza włościaninowi, którego 
poziom umysłowy nie jest tego rodzaju, aby on 
mógł sam się bromić, przechodzić musi rozwle- 
kły tok instancyi i gdy będzie nareszcie zała- 
twiona, to tak późno, że włościanin nie będzie 
miał z tego żadnego pożytku, chociaż mu na- 
wet w teoryi słuszność przyznają. Teraz atoli 
właśnie, dzięki szybkości, z jaką władze zała- 
twiać mogą i powinny sprawy, można zrobić 
dla włościan tyle dobrego, ile w innych wa- 
runkach przez lat dziesiątki zrobić nie podo- 
bna, teraz można go naprawdę otoczyć skute- 
czną opieką zarówno przed faktycznemi krzyw- 
dami, jak i wstrętnemi agitacyami. Pamiętajmy 
o tem, że chłop nasz, który w mściwości wzglę- 
dem tego, który go krzywdzi, nie zna granic, 
ma jednak niesłychanie wydelikacone instynkto- 
we poczucia sprawiedliwości lub krzywdy, jaka 
jemu się dzieje, więc gdy mu sprawiedliwość 
doraźnie, jak to mówią na miejscu wymierzona 
zostanie, to możeto od razu wywołać przewrot 
w jego dotychczasowych poglądach na panujące 
stosunki. Więc po ojoowsku, z powagą, & impo- 
nującą energią należy śledzió wszelkie krzyw- 
dy wyrządzane włościanom, uczyć ich rozróż- 
maó krzywdy rzeczywiste od urojonych i na 
miejscu wymierzać im sprawiedliwcść. „Ostrzy- 
leś kosy, odgrażałeś się, dlaczego?“ — Oto py- 
tanie, które należy zadać włościaninowi. „Ja 
nie wiem Go robiłem, — odpowie włościa- 
nin — ale to wiem, że mnie krzywdzą". — 
„Kto cię krzywdzi? — Dawej go tu“. — Í 
chwytać tych krzywdzicieli naieży i karać ich 
przykładnie tak, aby to postrach rzuciło na 
wszystkich wyzyskiwaczy ludu wiejskiego, a w 
ohłopach wyrobiło to niewzruszone przekona: 
nie, że wszelkiej krzywdy mogą dochodzić na 
drodze legalnej i muszą otrzymać zadośćuczy- 
nienia. 

Niechby stan wyjątkowy, skoro on juź 
został zaprowadzony, trwał jeszcze i dłuższy o- 
kres, boó przecie to nie żadna defilada wojsko- 
wa ani demonstracye, — ale powinien odnieść 
zamierzony skutez, a jeżeli odniesie, to wło- 
cianie z pewnością błogosławić go będą, bo on 
im od razu, w ciągu kilku miesięcy, pewną po- 
moc przyniesie, podczas gdy inne środki, pro- 
ponowane w rozmaitych artykułach i broszu- 
rach, mogą wydać owoce za lat dziesiątki lub 
może nawet za stulecia. 

Oto jest zadabie stanu wyjątkowego: ma 
on być opieką dla ludu wiejskiego, a broń 
Boże żadnym zamachem. 

Społeczeństwo żąda, aby w ten sposób 
stan wyjątkowy był wykonywany i aby ten 
skutek przyniósł. tym kierunka powinny 
pracować władze pod kontrolą niejako całego 
kraju. Wierzę w to, że ci, którzy go zsprowa- 
dzili, tak samo go pojmowali, — bo przecie 
zaprowadzanie go w innym celu byłoby nie- 
smaczną komedyą — dla tego też mam na- 
dzieję, że będzie on należycie wykonywany i 
pomoże włościanom. | 

Czyszki, 14 sierpnia 1898, 

Maryan Łoś. 


„Cenne uwagi. 


(Dokończenie). 

Spytajmy teraz, czy mamy między sobą 
oznaki usposobień, wyobrażeń i dążności spra- 
wiedliwszych i roztropniejszych ? | 

Niewątpliwie i niezaprzeczenie: tak. 

Bezbożność przesiąka od socyslistów do 
ludności miejskiej, bunt przeciw Kościołowi, 
zamaskowany poboźnością, szerzy się po wsiach 
za sprawą księdza Stojałowskiego: ale naprze- 
ciw tym objawom złym możemy postawić sze- 
rzące się i co ważniejsza ustalające się: kato- 
lickie przekonania, otwarcie wyznawane i czyn- 
nie wprowadzane w życie. Częsó ludności wiej- 
skiej dała się otumanić lub porwać przez 
wichrzycieli, ale w każdej okolicy, w kaźdej 
wsi prawie była inna część ludności, która 1 
myślała rozumnie i postępowała poważniej. Na 
żydów napadali obcy przechodnie albo mło- 
kosy: gospodarze nie podnieśli na nich ręki. 
Pismo Związek chłopski zajęło w tych sprawach 
stanowisko słuszniejsze i rozwaźniejsze, nik 
nie jeden z tak zwanych wielkich dwienników 
krajowych. Związki Przyjaźni, zakładane po 
wsiach są nietylko oznaką, ale zadatkiem, po- 
czątkiem i środkiem świadomego, własnowol: 
nego oporu przeciw złym dątnościom. Nawet 
nasz bierny konserwatyzm zaczyna wychodzić 
ze swego słodkiego far niente. Kiub konserwa- 
tywny, zawiązany w Krakowie przez samych 
ludzi młodych, a obrabiający systematycznie i 
umiejętnie wszystkie po kolei bieżące 1 palące 
kwestye społeczne i ekonomiczne, może skrta- 
cznie działać na prostowanie i wyrabianie się 
naszych pojęó i zasad. Są więc warunki i są 
pierwiastki, potrzebne do oporu przeciw opi- 
niom fałszywym i dążnościom przewrotnym do 

racowęnia w celu społecznej równowagi i zgo- 

y. Świeże wypadki, które pokazały wszem 
wobec, jak dalece tu zgoda i równowaga jest 
zepsuta, mogą, a raczej MUSZĄ natochnąć ka- 
żdego tem przekonaniem, przez Samo tylko 
najprostsze uczucie obowiązku, że powinniśmy 
nie ustawać, nie opuszczać Się, ale owszem po- 
dwoió i potroió usilność, dobrą wolę i energię, 
żeby stawió czoło niebezpieczeństwu, któro nas 
podmywa, jak woda stały ląd,.i nad niem za- 
panować. 


Jej własnej, 


Co dałoby się w tym celu zrobić ? 

To, œo zrobił rząd; stan wyjątkowy, to 
był środek na razie konieczny ; ale to nie wy- | 
starcza, bo środek jest naprzód mechaniczny 
tylko, a potem jest czasowy, nie może i nie 
powinien być trwałym. Potrzeba jest czegoś 
głębszego i czegoś ciągłego: a to cos musimy 
znależć i robić wszyscy. 

(o może i co ma zrobić Kościół, to om 
sam najlepiej będzie wiedział. My nie mamy 
prawa, anibyśmy umieli tego określić: widzimy 
tylko, że wpływ Kościoła, że jego akoya z cią- 
głymi i w tym razie może jakiemis jednorszo- 


wymi środkami, zastosowanymi do ok 


ści, jest nieodzownie potrzebna. 

Obok tej jako druga najważniejsza wystę- 
puje akoya innego rodzaju, świecka. Zły stan 
ekonomiczny, bieda, jest głównem źródłem 
złego stanu moralnego i społecznego: na ten 
stan ekonomiczny powinny zwrócić się i wy- 
tężyć nasza główne usiłowania. Ludzie młodzi, 
którzy w czynne życie wstęnują i ci, którzy 
się jeszcze uczą, dobrze robią i najlepiej spo- 
sobią się do skutecznej służby ojezyzny, kiedy 
biorą sią do nank społecznych i ekonomicznych. 
To jest ten kierunek, w którym patryotyzm 
polski obeonie naisprężyściej powinien się obja- 
wiać i działać: to jest zadanie najbliższe, które 
rozwiązanem być musi, bo na tej podstawie 
dopiero mogą się dobrze oprzeć i rozwiązać 
zadania inne. Jakie mamy sposoby działania 
na tem polu? — Czy Sejm na przykład może 
jakiemi prawami i jakiemi wpływać na po- 
prawę stosunków agrarnych, zabezpieczać i 
mniejszą własność i Średnią? Czy Sejm, lub 
przedsiębiorstwa po za nim, miałyby możność 
l sposoby stopniowego zaradzenia na przelu- 
dnienie kraju, przez stworzenie środków utrzy» 
mania dla ludności bezrolnej i bezdomnej? Czy 
i jakie sposoby otworzenia taniego kredytu dla 
własności ziemskiej, a to w zakładach, prowa- 
dzonych i kontrolowanych przez ludzi zupełnie 
pewnych? My ani tych stosunków, 8n1 tych 
środków nie znamy, wskazać ich nie możemy. 
Kto się na tych rzeczach nie rozumie, ten po- 
winien zdać się na biegłych i doswiadczonych. 
za nimi iśó, a jeżeli oni wskażą jaki środek i 
pomysł, w miarę możności pomagać do jego 
wykonania. To wszękie widzi każdy, ża grun- 
towne zbadanie biedy na wsi, jej powodów, 
jej rozmiarów i jej najzwykiejszych skutków, 
że rozpoznanie dokładne rzeczywistych uciążli- 
wości włościanine, nie tych wszystkich, o któ- 
rych deklamują demagogi, ale tych, co zacho- 
dzą istotnie, musi być podstawą tej akeyi: jej | 
celem usunięcie złego: jej kres«m zgodny i 
zdrowy stan społeczny — a prawdziwie jędrny 
i silny stan polityczny. | i 

Ale oprócz tego wszystkiego jest jeszcze 
jedno do poprawy: dobrze u nas nie jest, Oza- 
su i sposobności straciło się już dużo, im wię- 
cej go jeszcze stracimy, tem naprawiać będzie 
trudniej; a wszystkim, ile nas Jest, wsiom czy 
miastom, szlachcie czy nieszlachcie, świeckim 
czy duchownym, byle naprawdę katolikom, 
Polakom i porządnym ludziom, zależy na tem, 
żeby było lepiej. Ziepsucie rozeszło się u nas 
dość szeroko i dosć głęboko wsiąkło; a wszy- 
soy, Go to widzą i skutków się obawiają, po- 
wołani są do tego, żeby koło siebie złemu sta- 
wiać zapory, 8 dobre szerzyć. Nasi przeciwni- 
cy znajdują w swoich złych żądzach i zasa- 
dach fałszywych popęd silny do energicznego 
działania : chwalą się sami otwarcie, jak pię- 
knie udało im się , rozciągnąć po kraju sieć 
swojej organizacyi — i ' biedne, nieświadome 
ryby w tę sieć łowió. Działanie dobre nie 
przyjmie się nigdy tak łatwo i prędko jak złe, 
takie już prawo naszego świata i taka natura 
ludzka. Ale dlaczego nie mogłoby woale się 
przyjmować i rozchodzić ? — Jeżeli naprzykład 
„Przyjaźnie* rozwijają się pomyślnie w mia- 
stach kilku, czemu nie mogłyby się zawiązać 
i rozwijać w kilkunastu? Jeżeli „Klub kon- 
serwatywny* może w Krakowie rozbierać w 
sprawozdaniach i dyskusyach różne krajowe 
sprawy i stosunki, dlaczego naa wzór jego nie 
mogłyby powstawać podobne w miastach in- 
nych? Może ich skład musiałby być odmien- 
ny: mniej ludzi uczonych, mniej profesorów, a 
więcej gospodarzy, księży? I owszem, tem le- 
piej. Niech ludzie różnych stanów, różnych 
powołań, różnego położenia majątkowego, roz- 
prawiają o tych rzeczach ze swego punktu wi- 
dzenia: wszyscy lepiej przęz to wyrozumieją 1 
zgiębią rzecz samą. Byle wszyscy przystępo- 
wali do niej w dobrym duchu, z dobrą wiarą | 
i wolą — i w jednym celu, żeby szukać rady 
na to, co dolega, a opierać się temu, co psuje. 
Takie miejscowe, w małym zakresie, zbliżenia 
i związki, mogłyby wiele rozjaśnić, wiele uprze- 
dzeń usunąć, wiele noi przygotować i 
wiele siły przysporzyć. 

NARĄER x Be. różnych stron, różnemi 
porami, wiele złego, wiele nieprawdy, wiele 
nieuczciwości: musimy się z tego wydobyć i 
wyczyścić. Tego zaś nie zrobi dla nas i za | 
nas nikt, to możemy zrobić tylko my wą 
Kiedy chcemy powiedzieó w naszym polskim 
języku o człowieku jakim, co może być naj- | 
gorszego, mówimy, że to człowiek bez czci i 
wiary. Narody i społeczeństwa mogą także 
cześó i wiarę tració, jeżeli się długo dają uwo- 
dzió przez ludzi, którzy ozci 1 wiary nie ma- 
ją. Mamy przykłady na dwóch narodach tak 


szczęśliwie obdarzonych, że możnaby je nazwać | stronnictwa ludowego i lewicy sejmowej, mą- 
We Francyi | jące być manifestacyą przeciwko aaprowadzo- 


zepsutemi dzieómi Pana Boga. 
widzimy w przeciągu lat kilku równie poz 
sne, jak gorszące cskarżenia 1 procesą o prze- 

kupstwa 1 Oszustwa, O przeniewierstwa i szpie- 
gostwa, które spadają na posłów 1 senatorów, 
na ministrów i sędziów, na wojskowych na- 
wet: nikt nie wie, gdzie się to zatrzyma, 
nikt nie wie, kto czysty a kto zabrukany, nikt 
już prawie w czystcść i prawość drugich nie 
wierzy, a wstyd i szkoda z tego zepsncia | 
spada na ojczyznę całą, na Francyę. W lochy 

z niewidzianem na Świecie szczęściem doszły 

do swojej jedności i niepodległości, mają bo: 

gactwo ziemi i bogactwo zdolności, jak mo- 

że żaden inny naród W Earopie, a dziś lud | 
upada pod ciężarem podatków, wojsko daje 
się bió przez murzynów, uzbrojonych w dzi- 
dy i włócznie, 


miasta się burzą przeciw tej 
jedności, a pieniężne szachrajstwa wielkich i 
figur zamazują się, ile mośnośoi po cichu, 
sby jako tako udać przed światem, że ich 
e było, | 
Jakim sposobem takie dwa ludy Świetne, | 
takie dwa państwa wielkie, doszły do takiego 
poniżenia? Dwojakim sposobem. Jeden byi; 
ten, że do rzeczy publicznej, do poselstwa, do, 
urzędu, do rządu, do zarządu instytucyi i przed- , 
siębiorauw finansowych oisnęli się 1 dostawali 
się ludzie, którzy o rzeczy publicznej wiele i 
szumnie mówili, ale rzecz publiczną mieli 
na prawdę za środek forytowania rzeczy SWO- 
aczenia, rozgłosu, najczęściej ma- 
jątku. A ludzie porządni pozwalali, znosili, 


Wspietrajcia przemysł krajowy ! 
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;milczeli. Szujski ma świętą racyę, kiedy mó- 
i wi: „Łotr rządzi? — bo uczciwy puścił go do 


lis rzekł, że w obec natarczywości, z jaką 


EMOJOWSKIEGO! 
Bal agi, 


PRZEGLĄD z dnia 17 Sierpnia 1898. 


które były powodem zaprowadzenia stęnu wy- 
jątkowego, to źródło ich widzi mówoa w dłu- 
goletniem rozdraążnieniu ludności, które w po- 
przednich latach objawiało się w emigracyi ezy 
to za kordon, czy do Brazylii, a które wywo- 
łane zostało w pierwszym rządzie przez system 
wydzierżawiania prawa propinacyi generalnym 
pachciarzom, w skutek czego poddzierżawcy 
t. j. szynkerze zmuszeni są do wyzyskiwania 
ludności. 

Po przemówieniu p. Rewakowicza, zgro- 
madzenie ukonstytuowało się, wybierając prze- 
wodniczącym posła prof. Leonarda Piętaka, 
zastępcami przewodniczącego posła sejmowego 
Bojkę i ozłonka Wydziału krajowego p. Vay- 
hingera, sekretarzami dra Dwernickiego i dra 
Adama. 

Następnie wygłosił p. Stapiński referat o 
rozruchach, z powodu których stan wyjątkowy 
zaprowadzono. W referacie swym wykazywał 
on, że właściwie nie było żadnych rozruchów, 
a tylko zwykłe burdy karczemne, powtarzają- 
ce się po wsiach naszych bardzo często. Nie- 
zwykły nastrój umysłów panował tylko w 
dwóch powiatach: nowo-sądeckim i limanow- 
skim, wszystkie zas wypadki w innych powia- 


sprawy !* A drugi sposób, to była ta naie- 
prawda, którą przez dzienniki dostawała się 
do opinii i do przekonania ogółu. Ona wy- 
stawiała przedsiębiorstwo niepewne, szalbier- 
cze, za bardzo korzystne. Ona zwodziła co 
do ludzi i stronnictw i uczyła naprzykład 
Francuzów, że najniebezpieczniejszym wro- 
giem jest ksiądz. Ona przechwalała, wynosiła 
pod niebiosa ludzi małej zdolności i liehe- 
go charakteru. Ona tak otumaniła umysły, 
a stępiła zmysł honoru, że ogół albo zamy” 
kał oczy na występki i brudy, albo uda- 
wał, że ich nie widzi, albo (eo najgorzej) 
myślał, że wszystko ujdzie i wszystko da 
się zamazać lub wyprać, jeżeli człowiek ma 
jakieś znaczenie w świecie i kieszeń dobrze 
napchaną ) 

My nie jesteśmy Francuzami, ani Wło- 
chami; my jesteśmy od nich bez żadnego po- 
równania słabsi, ubożai, ciemniejsi i nieszozę- 
śliwsi. Jeżeli u nich takie powody wydały, ja- 
ko swój skutek, szkodę i wstyd, to nam przy- 
niosłyby wstyd, jak im, ale szkodę nierównie 
gorszą. Nam zdrowie narodu potrzebniejsze, 
niż wszystkim innym, bośmy naród najsłabszy 
ze wszystkich. To zdrowie zaś zasadza się na 
czci i wierze. Na wierze w Boga naprzód, wie- 
rze katolickiej, nietylko ustami dla formy wy- 
znawanej, ale głęboko i rzetelnie do serca 
wziętej i w życiu uczciwie stosowanej. ` Potem 
na tej dobrej wierze, która jest podstawą wszel- 
kiej uczciwości w prywatnem i publicznem ży- 
ciu, która nie kłamie, nie kręci, nie oszukuje 
ani w pieniężnych, ani w rodzinnych, ani w po- 
litycznych sprawach i stosunkach. Z tą sią ią- 
Gzy, na niej się zasadza, cześć, honor, to Go na- 
rodom, jak ludziom, daje prawo do własnego i 
ludzkiego szacunku. 

Starają się ludzie, źli umyślnie, a głupi 
bezwiednie, tę cześć i wiarę u nas wytrzeć i 
z nas wyplewić. Nie dajmyż się! Coby nam 
dziś było potrzebne, oprócz tego co sprawić 
może Kościół, oprócz tego co sprawić mogą 
ekonomiczne i agrarne reformy, to przymierze 
ku obronie czci i wiary. Każdy stan, nawet 
niejedna odmienna opinia polityczna, mogłaby 
się w takiera zmieścić i do takiego przyłączyć. 
Przymierze ludzi stałej wiary i stałych zasad, 
jakiekolwiek ich stanowisko w świecie, powo- 
lanie czy majątek; przymierze na to, Żeby 
ozci i wiary strzedz w sobie i koło siebie i 
strzedz jej przed zamachami i podstępami nie- 
przyjacielą. "aa 

Taki zastęp ludzi mały w jednej wsi, 
większy w miasteczku, w powiecie mógłby już 
być wcale pokaźnym i na wszystkie jego spra- 
wy dobrze a skutecznie wpływać. Gdyby się 
znalazł na wielu miejscach i w wielu powia- 
tach, mógłby i w kraju zaważyć. Mógłby 
zwłaszcza mieć ten wpływ zbawienny 1 tę nie- 
ocenioną w ojczyźnie zasługę, ś%e z czasem 
może wyrobiłby opinię uczciwą 1 rozumną, 
rvzeznającą co złe a co dobre, co rzetelne a co 
udane, szanującą to, co szacunku godne, suro- 
wą dlatego, co przewrotne albo brudne. 

„ - Czy to możebne? Nie łatwe zapewne, ale 
nie myślimy przecież, żeby było całkiem do 
zrobienia niepodobne, a potrzebne zaś jest bar- 
dzo. Bo widzimy przecie wyraźnie, że jak za 
onych czasów kiedy mas Skarga o niechybnym 
upadku przestrzegał, „namnożyło się w tam 
królestwie ludzi złych bardzo, którzy gdzie 
mogą bunty i zmowy czynią, na urząd Boży 
szemrząc i potwarze zmyślając i do rozruchów 
1 nowin namawiając. Niespokojni, łakomi, nie- 
sprawiedliwi, sieją wszędzie niezgody, nic na 
dobro pospolite mie pomnąc, a tę łódkę na 
której się wszycy wieziem, swojem bieganiem 
chwiejąc, do zanużenia ją i utopienia przywo- 
dzą. Zginęła w tem królestwie karność, nikt 
się urzędów ani praw nie boi, a bez karności, 
bez mocy i poszanowania prawa, Rzeczpospolita 
wszystka się rozsypuje, jak beczka gdy z niej 
obręcze opadną.. W ciele żaden członek nic 
dobrego sobie obiecywać nie może, jeżeli się 
z drugim nie wiąże. Tak i w Rzeczypospolitej, 
kto tylko pojedynkowe dobre mienie miłuje, a 
o pospolite niedba, aby się ze wszystkimi wią: 
zał, zginąć musi, bo żywota nie masz, jeno na 
wspólnem ciele, przy wszystkich. Ten najmniej- 
szy okręt ojczyzny naszej wszystkich mas nie- 
sie, wszystko w mm mamy co mamy. Głdy się 
z okrętem źle dzieje, gdy dziur jego nie zaty- 
kamy, gdy wody z niego nie wylewamy, zi- 
tonie i z nim my sami poginiemy*. 

Skończmy wreszcie tę długą rozprawę i 
skończmy ją także słowami Skargi: „Uweselże 
nas Panie za ta dni, którycheś nas poniżył, a 
daj nam lepsze lata*. 

Tylko do tej prosby, powtórzonej zw nej- 
większym z duchów polskich dawnego czasu, 
dodajmy, przestrogę najżałośniejszego i polity- 
cznie najgłębszego myśliciela i pisarza Polski 
porozbiorowej. Krasiński mówi: „Bóg bez nas 
samych nie może nas zbawió*. Nie może nas 
także, bez nas samych poprawić. Weźmy to 
do serca i zapamiętajmy. 


władzy, które swem nieudolnem zachowaniem 
się utwierdzały ludność w mniemaniu, że wol- 
no „bić żydów“. W końcu p. Stapiński obwi- 
niał władze rządowe w Głalicyi, że używają 
obecnie stanu wyjątkowego nie do uśmierzenia 
rozruchów, lecz do szykanowania osób, zdala 
od tych rozruchów stojących, które im skądinąd 
są nie na rękę. nóg * 

Po nim zabrał głos p. Tadeusz Romano- 
wicz i rzekł, że najbardziej ubolewania godną 
rzeczą jest nie sam stan wyjątkowy,. ani jego 
rzekome nadużycie, ani teź wypadki, który 
stan wyjątkowy wywołały, ale apatya, z jaką 
społeczeństwo przyjęło fakt, iż w połowie kra- 
ju ograniczono prawa obywatelskie. Jeżeli tej 
chorobie, tej apatyi, dłużej grasować pozwoli- 
my, to położymy krzyżyk na całej przyszłości 
naszej. Społeczeństwo powinno protestować 
przeciw stanowi wyjątkowemu tak ze stanowi- 
ska konstytucyjnie austryackiego, gdyż zapro- 
wadzono go w większych rozmiarach, niż on był 
potrzebny, jak i ze stanowiska narodowego, 
gdyż on tamuje samodzielny rozwój narodu. 
Nadto p. Romanowicz w tym samym duchu, 
co poprzedni mówcy, wyraził zdanie, że przy 
zaprowadzaniu stanu wyjątkowego szło nietyl- 
ko o uspokojenie wzburzonych umysłów, ale 
zarazem o „upieczenie jakiejś innej politycznej 
pieczeni*. l 

Przemawiali jeszcze dr. Dwernicki, poseł 
Soleski, p. Wiewiórski z Krosna, p. Obmuński 
z Sącza i p. Moszyński. P. Soleski wniósł przy- 
gotowane na pismie rezolucye, które następnie 
jednomyślnie przyjęto. Charakterystycznem by- 
ło wystąpienie p. Wiewiórskiego, który wła- 
ściwie ani nie wspomniał o stanie wyjątko- 
wym, lecz namiętnie napadał na „stańczyków* 
1 kilkakrotnie powtarzał, że słowa jego, wzy- 
wające do walki ze stańczykami, powinne lu- 
dności wejść „w krew i szpik“. W trakcie tej 
namiętnej mowy dostało się niespodzianie także 
klubowi demokratycznemu, któremu mówca 
zarzucał, że jest bezczynny i że ustępuje stań- 
czykom. s" 


przez p. Moleskiego, które en bloc przyjęto. 
Brzmią one jak następuje: 

1. Zgromadzenie wyraża ubolewanie z powo- 
du wybuchłych w Galicyi zachodniej zajść za- 
kłócających spokój publiczny i zagrażających 
bezpieczeństwu życia i mienia obywąteli — 
atoli jest tego niezłomnego przeświadczenia, że 
nadużyciom można było snadnie zapobiedz 
przezornem i taktownem postępowaniem władz, 
tudzież samopomocą obywatelską , wzmacniając 
tem samem w mieszkańcach poczucie słuszno- 
ści i sprawiedliwej ochrony sąsiedzkiej. Zgro- 
madzenie wyraża zarazem przekonanie, że te 
czynniki administracyi politycznej, które upa- 
trywały uzdrowienie stosunków niezaprzecze- 
nie anormalnych w zaprowadzeniu sądów do- 
raźnych i stanu wyjątkowego, rozszerzyły te 
środki na powiaty, w których panował niczem 
niezamącony spokój i zgodne pożycie współ- 
mieszkańców — że zatem te czynniki admini- 
stracyi politycznej bez uzasadnionej racyi po- 
zbawiły mieszkańców owych okolic większej 
części ich swobód obywatelskioh i przyczyniły 
się tem samem do zaniepokojenia umysłów 
z jednej strony, a z drugiej strony do ubez- 
władnienia wielu legalnych usiłowań na polu 
pracy obywatelskiej, a po części i ekono- 
micznej. i 

Zgromadzenie jest wreszcie przeświadczo- 
ne o tem, że od oOhwili, kiedy w najburzliw- 
szych nawet miejscowościach zapanował bez: 
względny spokój, 1stnienie od wielu tygodui 
tak sądów dorażuych jak niemal połowę kraju 
całego ogarniającego stanu wyjątkowego jest 
zbyteczne, z ustawami niezgodne a Go do 
skutków grożne i szkodliwe. 

2) Zgromadzenie poleca swojemu prezy- 
dyum, aby osobistą interwencyą i zapomocą o- 
sobnego memoryaiu przedłożonego panu na- 
miestnikowi, ewentualnie rządowi centralnemu, 
starało się spowodować niezwłoczne zniesienie 
tak sądów doraźnych, jak i stanu wyjątkowego, 
a zarazem poparło te swoje starania wszelkimi 
legalnymi objawami opinii w kraju. 

3) Do wykonania tych uchwał deleguje 
p” prócz prezydyum jeszcze 5 człon- 

ów. I 

„Po uchwaleniu tych rezolucyi wybrano 
komitet wykonawczy, w skłąd którego, oprócz 
prezydyum obecnego zebrania, weszli pp. Ro- 
manowicz, Michalski, Rewakowicz, Soleski i 
Stapiński. a 

O godzinie 2 prz ioczący zamknął 
Śbraży. przewodniczący zamkną 

Ielegramy solidaryzujące się z uchwałami 
zgromadzenia nadesłali: Posłowie Goldman, 
Löwenstein i Kolisoher, książę Sapieha z Kra- 
SICZYNA, pp. Rutowski, Źardecki, Milan, bur- 
mistrz Przemyśla dr. Dworski i burmistrz Ja- 
rosławia dr. Jahl, obaj imieniem magistratów i 
kilku wójtów z zachodniej Galicyi. 


Co i o czem piszą. 


St. Tarnowski. 


W sprawie stanu wyjątkowego. 
W niedzielę w południe odbyło się w 
wielkiej sali ratuszowej zebranie ozłonków 


nemu w zachodniej części kraju naszego sta- 
nowi wyjątkowemu. Zebrało się kilkadziesiąt 
osób zə Lwowa i z prowincyi. Po godz. 12-ej 
zagaił zgromadzenie p. Henryk Rewakowicz, 
redaktor Kuryera lwowskiego, imieniem tych, 
którzy to zgromadzenie zainicyowali. Na wstę 
pis mówca oświadczył, że nmiesłusznem było 
podejrzenie pism konserwatywnych, iż w tej 
akcyl wspólnej ludowców z liberałami liberało- 
wie poszli pod dowództwo ludowców. To nie 
prawda. Liberałowie i ludowcy spotkali się w 
pół drogi i stanowią właściwie jedno stronni- 
otwo, a są tylko dwoma jego skrzydłami. Mówoa 
wyraził przytem życzenie, Oraz nadzieję, że 
zgodność działania obu tych partyi nie ograni- 
czy się do obecnej chwili, lecz żə one 1w przy: 
szłości będą szły razem i walczyły przeciw 
wspólnemu wrogowi. Co sią tyczy zaprowadze- 
nią stanu wyjątkowego, to p. Rewakowioz o 
tyle uniewinn'ał namiestnika hr. Pinińskiego, 


ekscesa wystąpiły, namiestnik nie miał cząsu 
zastanowić się nad wyborem środków, miano- 
wicie nad różnicą między sądami doraźnymi a 


polskie wielką niesprawiedliwość, gdyż przyp“ 
| suje ją w całości tak zwanym „kamieniczn!” | 
| kom,“ czyli właścicielom kamienie, podczas g y | | 
wina tej drożyzny spada w całości na rzą% | Me 
mianowicie na jego administracyę podatkow® | ws: 


zredukowałoby ją rychło do tej normy, wj*” | ucz 


niewinni. Źrobiwszy to zastrzeżenie, oddać mu*| Ww 
simy sprawiedliwość artykułom Słowa polskiego, | 
tach nie przekraczały miary zwykłych awan-!że w dalszym ciągu są bardzo sumiennie opra | 
tur karczemnych, które nie uprawniały do | cowane, 
użycia nadzwyczajnych środków. W owych | kolei dzielnice Lwowa, zaczynając od śródmie” 
zaś dwóch powiatach wina spada na organa | ścia, o którem tak pisze: 


wiedzieć stanowczo — że, kto może niechaj tu nie 
mieszka. 
dzielnicą naszego miasta, pierwotny Lwów, składa 
się z Rynku i trzydziestu niedużych, otaczających 
go ulic wąskich, cisnących się na brudnej, bezdrze” 
wnej przestrzeni, którą zamykają x jednej strony 
Podwale i Strzelecka, z drugiej Karola Ludwika i 
Wałowa. Badającemu dokładnie tę część miasta, mi- 
mowoli przychodzi na myśl, że gdyby się znalazi | 
„aki dobroczyńca ludzkości, któryby umierając, nie | 
wiedział, co. zrobić z kilkudziesięciu milionami — 
powinienby majątek swój ofiarować Lwowu na zde” 
molowanie całego Śródmieścia i wybudowanie no”! -- 
wych w .tem miejsca ulic i placów. W żadnej ś| 
innych dzielnic miasta nie znajdzie się tylu wspól- 
nych cech, jak w śródmieściu. Ta wszędzie ludzie | 
mieszkają w jednakim bradzie i w jednakim zada” | 
chu, cisnąc się jeden na drugim, jak śledzie w bə“ 
czkąch ; o porządku i czystości nie mają nawet wy“ 
obrażenia; światła i powietrza nie znają, jak gdyby 
im tego nie było potrzeba do życia. | 
bok Rynku, a więc o parę kroków od ratusza, sie- 
dziby magistratu, zarówno na ulicach, na chodni* 
kach, jak w bramach i dziedzińcach kamienic, | 
każdemu wolno rokić wszystko, co ma się żywnie | „. 
podoba, jak gdyby te ulice i te domy były tylko 
chlewem i gnojówką. 
ulicę szeflika pomyj lab kubla gorszych jeszcze nie- | 
czystości, albo wysypanie na bruk całej paczki 
śmiecia — to rzeczy codzienne i powszechne tutaj, | 
jek o tem świadczą cuchnące rynsztoki, przywo” | 
dzące na pamięć „ulice“ Kulikowa. 
nikt nie zabrania, skoro nikt za te nie karze, ba, 
nawet nie powiada, że tego robić nie można, stali | 
mieszkańcy tych wstrętnych zaułków naszego śród- 
mieścia — jak plac Wekslarski i ul. Boimów, Serb: 
ska, Blacharska, Szklarska, Zacerkiewna i Za zbro* 
jownią, a nawet częścią Ruska i Sobieskiego — 
nabrali przekonania, że nocą czy dniem wolno jm 
nietylko swoje małe podwórka, ale i te ulice zamie” 
niać w razie potrzeby na miejsca ustępowe. I któż 
tu mieszka? — spytają nieświadomi, Kto — naj- 
brudniejai kupcy żydowscy, mający tu swoje ciemn6. 
Po wyczerpaniu dyskusyi przewodniczący |sklepy i kramy, z którymi gosposie nasze. targują| 
poddał pod głosowanie rezolucye wniesione |się pół godziny o jednego centa, a do których za” 
wsze zachodzą, jak gdyby nie mogły pójść po to| qt 
samo gdzieindziej, i 
tach swoich żydowscy krawcy, kuśnierze, płatnia- 
rze 1 tym podobni rzemieślnicy, między którymi 
znajdzie się i modniarki, dokąd często gęsto po 
najnowsze kapelusze paryskie zachodzą w tajemni: 


gentium, stręczyciele 1 łaktorzy 
i do wszelkich intecesów dozwolonych, tolerowanych 

i zakazanych. Ta wreszcie „kątem* kryją się naj“ 3 
bezpieczniej rozmaite indywidua, 


jowy komitet wyborczy wysłał do cegarza, 
niu ruskiej ludności Galicyi, 
W dokumencie tym przedstawione jest narodowe | 
polityczne położenie Rusinów w Galicyi, a nadt0 
wyrażona prośba o „najwyższą opiekę i obronili tzągn 
przed panującą w Galicyi | 
randum* wysłano dnia 12 sierpnia do prezydent? 
ministrów hr, Thuna, Do memorandum dołąszenoh 
arkuszy z podpisami „reprezentantów* Rusinów 
47 powiatach Galicyi, 
sami „reprezentantów“ Lwowa, tudzież stowarzy” 
szeń politycznych „Russka Rada“ ad 


spraw wewnętrznych zezwolił na przyjmowanie dł 
służby politycznej w Galicyi słachaczy prawa, któ'| 
rzy wykażą się świadectwami z dwóch, z pomyśl 
nym skutkiem złożonych egzaminów państwowych 
prawno historycznego i sądowego, oraz zobowiąłń 
się złożyć trzeci egzamim w 
Termin ten ewentualnie przedłużony może być. 


być z biegiem czasu uzupełniona następującemi I 
niami: 1. Od ul. Pańskiej przez ul. Kochanowski 
go do cmentarza Łyczakowskiego. 2. Od kawiar” 
wiedeńskiej przez ul. Hetmańską, Jagiellońską, Mi 
ckiewicza, Krasickich i Janowską do cmentar” 
Janowskiego. 3. Od kawiarni wiedeńskiej przez W” 
Hetmańską, między starym a nowym teatrem, 18 
stępnie przez plac Gołuchowskich i ulicą Słoneczć? 
aż do wałn kolejowego, dalej równolegle do teg" 
wału aż do ulicy Zamarstynowskiej, wreszcie tą © 
statnią ulicą aż do nowej rzeźni miejskiej na G“ 
bryelówce, | 


Cesarza, złożyła na ręce wiceprezydenta p. Schay” 
jra osoba, która za życia wymienioną być nie ch 
tysiąc zł. na dwie fandacye wieczyste, każda p 
500 złr, Jedna z tych fundacyi ma być dla korpó 4 
su miejskiej straży ogniowej, druga dla miejski | 
kapeli „Harmonia“, 
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Głdyby nie ponad wszelką miarę wygórować? | pig 
podatki i dodatki, toby cena pomieszkań ni | go, 
była tak wysoką, a prawo podaży i pop” | kor 


kiej są wszystkie inne towary i produkta pra0j | a t 
ludzkiej. Dzisiaj wszystko jest tanie, bo wszyst | ws; 
kiego wyrabia się więcej niż potrzeba. Tanie | Zd 
są sukna i płótna, tanie są meble i obuwió | ści, 


tanie są lekarstwa i porady lekarskie, tamie | Che 
są gazety i podpisy adwokatów — więc tanie | 

byłyby i mieszkanie, bo nabudowanoby ich | Lm 
tyle, że znacznie ponad potrzebę. Ale żeby ic | sob 
| 


jak najwięcej wybudowano, nawet dziesięć razj | ma 


więcej niż potrzeba, to byłyby one zawsze dro*| mię 
gie, bo przychodzi fiskus i nakłada na nie swojź | 
iapę, oznacza cenę, oświadcza gospodarzowi, %0] i 4 
musi za tę cenę wynająć i połowę tej cony sòi = - 
bie zabiera. Więc-. Słowo polskie niesłusznić | Sta 
uderza w kamienicżników — oni są zupełnić| k 


Autor tych artykułów przechodzi pó | 


O śródmieściu zaraz na wstępie możemy po 


Wsz 


ródmieście, ta najmniejsza i najstarsza kow 
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Mieszkają tu dalej przy warata- tane 


nogi, 
duch 
a có 


cy nasze panie z najlepszego towarzystwa. Ta się ko 
też gnieżdżą płci obojga pokątni lichwiarze mnorum | Müll 


wszelkiego rodzaju tnikó 


racy 


i orkie 
co nie byłyby reż | pogzę 


de spotkać się oko w oko z tymi, którzy, jeżeli i 
ich kiedy poszukują, na polowanie wybierają się « ze 
okolice Kazimierzowskiej i na Zdłkiewskie, poza c 
plac Krakowski, i się 
: > Zad ny 

= tweg 
Kronik pi 
a. i »pied 

Lwów 16 sierpnia. per 

Namiestnik hr. Piniński wraca j Alin], 
Rees: a jatro z urlop a 

. Memorandum i prośba do Cesarza. Gazetj ż 
ruskie donoszą, że dnia 11 sierpnia r, b. ruski kra’ | $, p 


w imi” | Ślęki 
memorandam i prośbę: | kąrg, 
b. t 

lo ne 
partyą*, brato! 
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a nadto 8 arkusze z podpi’ se 


Kopie „memo 


niui i „Narodna Rada “ 
Powiększenie sił służby politycznej. Ministe' 


przeciągu pół rokw 


Miejska kolej elektryczna we Lwowie w 


Dar. Celem uczczenia 50 jabileuszu rządó” 


t Bardzo ważną i zawsze dla Lwowa żywo- mo! ar 
stanem wyjątkowym. Sądy doraźne można było |tną sprawą naszych mieszkań zajęło się Słowo Zniesienie orkiestr wojskowych. Z Wiedz” 
zaprowadzać, ale stan wyjątkowy był srodkiem | polskie i zapowiada cały szereg artykułów, donoszą, że austryackie orkiestry wojskowe m$ kiej A 
nieodpowiedaim i niepotrzebnym. W dalszym | w których ma ją roztrząsać, Wychodzi ono z {być podobno zniesione w obecnej formie, a w id licząc 
ciągu mówca jednak inne intencye rządowi | bardzo słusznego założenia, że mieszkania we | miejsce zaś zaprowadzone będą orkiestry stacyjć” | Wordę 
przypisywał, mianowicie rzekł, że jak przed | Lwowie są za drogie, bo nietylko droższe niź wyłącznie służyć mają celom wojskowy | ala, 
kilku laty robiono próby z Mannlicherami w |w innych miastach Europy, ale nawet najdroź- | tylko za zezwoleniem ministerstwa będą mogły ; mą, 
Głalicyi, tak teraz w Galicyi robi się próbę z |sze ze wszystkich miast Austryi. Ale w docie- Srywać podczas patryotycznych i humanitarno Wang 
autokratyzmem. Oo sią zaś tyczy ekscesów, | kaniu przyczyny tej drożyzny popełnia Słowo ` Obchodów, Mawi 


7 i 


| Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papisrów i przyborów szkolnych Í kanesla- 
ryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 


I 5. W, Riemoejowskiege, Lwów; piae liarjaoki 8. Szczegółowa cenniki rozseła sig franco, 


c , śś. I EL , t 
PY E O E E O E a a do. T Beu "wat. *hs 


„. Ze świata muzycznego. W niedzielę w ko- 
ściele OO, Dominikanów podezas ofertoryum odśpie- 
wała panna Zdenka Fassbendrówna Ave Marya 

ertena z takiem powodzeniem, że obudziła po- 
Wszechną ciekawcść, Nasi znawcy skonstatowali 
Piękny, rozległy świeży głos, brzmienia szlachetne- 
BO, wyrownany mistrzowsko. Dyrektor pragskiego 

onserwatoryum p. Benswicz przepowiada dla swej 

Uczennicy wielką przyszłość na europejskich scenach 
a to tem bardziej, że panna Fassbendrówna posiada 
Wszelkie warunki sceniczne. Dowiadujemy się, że p. 
denka odśpiewa w niedzielę dnia 21 bm. w ko- 

Ściele katedralnym podezas offertoryum Ave Marya 
Cherubiniego. - 
Wypadek na kolei. Na linii Wiedeń-Vockla- 

ruk najechaj onegdaj o 6 godzinie rano pociąg o- 
Bobowy na drugi pociąg, również osobowy, zatrzy- 
Many przed atacyą Hiitteldorf, mimo sygnałów u- 
mieszczonych na pociągu stojącym i dawanych cho- 
Tągiewkami przez służbę kolejową. 10 podróżnych 
| 14 ludzi ze służby kolejowej odniosło lekkie rany. 

Dyplom honorowego - obywatelstwa miasta 
Stanisławowa dla ks. arcybiskupa Issakowicza, wy- 
konany w tutejszym zakładzie introligatorskim p. 

ierzbickiego, przedstawia się bardzo pięknie. — 
| Okładka z francuskiej skóry w trzech łagodnych i 
przyjemnie zharmonizowanych kolorach: jasno-kre- 
J mowym, zielonym i brunatnym, pokrytą jest ozdo- 

*| bami bronzowymi w stylu barokowym. Na samym 
środku znajduje się ozdobna tarcza z monogramem 
0” | złożonym z trzech liter: I. M. I., stosownie do pier- 
Wszych liter imiona i nazwiska Izak Mikołaj Isza- 
| kowicz. Pod tą tarczą, również z bronzu wykonane 
Bą bardzo subtelnie emblemata władzy arcybisku- 
piej. Wewnątrz na pierwszej karcie znajduje się 
| dedykacya, ozdobnia napisana, a w czterech rogach 
|| karty cztery akwarelowe winiety pendzla p. Batow- 
„| skiego przedstawiające kościół, klasztor „ormiański, 
"| ulicę Issakowicza i ratusz stanisławowski. Na dru- 
| gioj karcie znajduje się tekst nadania obywatelstwa 
honorowego ka. arcybiskupowi, jako wieloletriemu 
bardzo zasłużonemu proboszczowi staniaławow- 
skiemu. = Í 

Zaręczyny. Dnia 12 b. m. odbyły się w Za- 
kopanem zaręczyny hr. Jana  Mycielskiego, syna 
Franciszka hr. Mycielskiego, członka Izby panów, 
prezesa Towarzystwa rolniczego krakowskiego i Wa- 
|leryi z hr. Tarnowskich, z hrabianką Maryą Szem- 
“| bekówną, córką hr. Zygmanta Szembeka i Klemen- 
tyny z kr. Dzieduszyckich, a wnuczką JE Włodzi- 
mierze hr. Dzieduszyckiego, byłego Marszałka kra- 
jowego. Wieczorem w willi « hr. Szembeków zgro- 
madziło się grono najbliższy ch krewnych i przyja- 
ciól, by złożyć serdeczne życzenia młodej parze. —— 
Oprócz hr. Szembeków z całą rodziną, były obie 
ciotki panny młodej: księżna Witoldowa Czartory- 
eka i pani Marya Cieńska, nadto hr. Zamoyscy z 
u8| Kużnie, hrabianka Karolina Mycielska, hr. Anna 

-| Wolańska, bar. Marya Puszetowa, pani Tadeuszowa 

d| Pawlikowska, pani Kronhelm, p. Julian Klaczko, 
0. Bratkowski T. J., hr. Aleksander Wielopolski, 
-| hr, Aleksander Starzeński, p. Władysław Skrzyń- 
|eki, baron Ludwik Puszet, hr. Jerzy Mycielski itd. 
Uroczysty poranek odbył się onegdaj stara- 
niem stowarzyszenia robotników katol. „Jedność“, 
ku uczczeniu jubileuszu ks. arcybiskupa [ssakowi- 
| cza. Uroczystość rozpoczęła się solennem nabożeń- 
stwem w kościele NP. Maryi Śnieżnej „odprawionem 
| przez proboszcza ks, Chęcińskiego. „Piękne kazanie 
| podnoszące zasługi jabilata wygłosił ks. Wróblew- 
ie” | ski, poczem przemówił jubilat nawołując do przy- 
&arnięcia do siebie nawet przeciwników, którzy „nis 
Wiedzą co czynią“. Po udzieleniu błogosławieństwa 
arcypasterskiego wyszedł ks. arcybiskup z kościoła, 
j| skąd w uroczystym pochodzie odprowadzono go do 
«| lokala „Jedności“, W pochodzie wzięły udział bra- 
ctwa z chorągwiami, a dziewczątka biało poprzybie- 
-| rane z liliami w ręku sypały jrbilatowi kwiaty pod 
| nogi. U wejścia do lokalu powitał ka. arcybiskupa 

duchowny przełożony „Jednoś i", ks, Wróblewski, 
a córka skarbnika Miszczyszyna wygłosiła wierszyk 
powitalny imieniem dziatwy (rdy zebrani usiedli na 
|dwoich miejscach, przemówił prezes „Jedności* p. 
Müller, składając hołd jubilatowi w imieniu robo- 
tników i prosząc o błogosławieństwo dla dalszej 
pracy w celach towarzystwa. Następnie odegrała 
orkiestra „Jedności* kuntatę układu p. Martyńskiego, 
‘| poczem akademik Kawecki wygłosił własny wiersz 
okolicznościowy. Po grze na cytrze 1 deklamacyi, 
lastąpiły 5piewy chóru czytelni kolejowej, które za- 
kończyły program poranku, Jubilat bardzo wzru- 
szony podziękował wszystkim za tę owacyę 1 udzielił 
swego błogosławieństwa. Zaledwie przebrzmiały 
ostatnie głowa ks. arcybiskupa, zabrzmiała w sali . 
„pieśń legionów“, którą śpiewali prawie wszyscy 
obecni, jakby na zadokumentowanie ostateczne, że 
złożona z Polaków i katolików „Jedność , czcząc 
| jubileusz arcypasterza slawi w nim zarazem prawdzi- 
Ww otę Polaka. 

xi kasty. objaw. Na dwa dni przed „pogrzebem 
i, p. kardynała Sembratowicza, zamieścił moskalo - 
Ślski organ Hałyczanyn , jak wiadomo za Życia Śp., 
ardynała jego zacięty wróg, następującą notatką 
P. t. „Tendencyjne wiadomości“ : Z Chyrowa pisz: 
do nas: Oczekiwana przez wszystkich od dłuższego 
‘tzaga Śmierć kardynała-metropolity, Sylwestra Sem- 
ratowicza, dała powód skrytym duchom do rozsze- 
zania wieści, jakoby kardynał wyznaczył w swoim. 
| testamencie po 10 złr. dla każdego księdza, który 
“| weżmie udział w jego pogrzebie. Kardynał miał 
obawiać się, że mało kto z duchowieństwa Zjawi 
Mẹ na pogrzebie z tego powodu, że nie cieszył 
| Big sympatyą pośród kieru, jako „człowiek, i który 
; Przyniósł niemało ‘szkody dla ruskiej cerkwi i du- 
thowieństwa, a nagroda 10 złr. mogłaby znęcić cho- 
tiażby nieznaczną część księży. Zrozumiałą jest rze- 
'|tzą, Że te tendencyjne wiadomości ~ znalazły wiarą 
tylko u niewielu księży“. Jeżeli taka plotka rzeczy: 
żą Wiście istniała, to po co Hałyczanyn JĄ notował ? 

obec majestatu śmierci powinien był każdy uczci- 
Wy ruski dziennik przemilcząć takie niegodziwe 
„| Plotki, a nie powtarzać ich z dość żle ukrywaną 
i >| ałośliwością". 

Znowu napad na karczm 

x zajść w zachodniej Galii i do Ś 
ù pod Borysławiem, zdarzył się w | 
j imowem. Wieczorem dnia 18 bm. przyszło do mAT 
| tmy Peresa Rotha 11 chłopów i zażądali jA j ; 
| Wypiwszy wódkę, zapłacili za nią 1 chcieli GR a 
4| lj, ale Roth widząc, że są w usposobieniu 8 4 

do burdy, w obawie, by Się zupełnie nie upili, 
(dmówił. Wówczas chłopi zrobili mu awanturę, 0- 
zac w karczmie wszystko, co się im pud ręce 
dwinęło, Żandarmerya przyaresztowała 4 napastni- 


czmę, bardzo podobny į 
wieżego napa- | 
Jamelnie pod ' 


- jubilerów dostanie obstalun k na 


miało być złe obchodzenie się syna z rodzicami i 
nadzwyczaj gwałtowny jego charakter. : Groził on 
podobno rodzicom, że ich zamorduje.' id 
Zamach sam*bójczy. W Stanisławowie pięć 
razy strzelał do siebie przed kilku dniami 16-letni 
chłopak, żyd Drucker, i zranił się niezbyt  niebez- 
piecznie. Nie chce on teraz wyznać, dlaczego się 
targnął aa wlasne Życie. Ojciec: niedoszłego samo- 
bójcy utrzymuje w Stanisławowie dom  niemoralny. 
Utonięcie. W Dniestrze pod Niżniowóm uto- 
nęli dwaj bracia włościanie Pełepońscy, którzy wo- 
zem zaprzężonym w parę wołów chcieli się prze 
rzekę w bród przeprawić. 
Regulamin jazdy na b'cyklu w obrębie mia- 
sta Lwowa, wydała Dyrekcya policyi  Najważniej- 
szym postanowieniem jest to, że bicykle eo do jaz- 
dy po mieście, mają być uważane zą lekkie wozy i 
że cyklista nie może za sobą nosić lub prowadzić 
roweru po chodnikach. Regulamin zakazuje też jeż 
dzić z psem uwiązanym do roweru a iest tak prze- 
widującym, że wzbrania . także jeździć z dziećmi 
na ręku. i ; ; 
Zbrodnia przemyślańska. Wykryty sprawca 
tej zbrodni nazywa się Majer Korn, liczy lat 54 i 
jest szynkarzem w Przechodach. Korn był tak zuch 
wały, że gdy ajent Spang robił dochodzenia, narzu- 
cił mu się na pomoenika i wprowadzał go w błąd. 
Jednak jego zbyt gorliwe zajęcie się całą sprawą 
zwróciło naraz uwagę ajenta Przestrzelskieg, który 
utwierdziwazy się w podejrzeniu, że Korn grał w 
zbrodni jakąś większą rolę, kazał go aresztować. 
Korn wypierał się z początku wszystkiego i groził 
nawet, że „znajdzie sobia sprawiedliwość w Wie- 
duiu“, ale przyparty domuru przyznał się do popeł- 
nienia zbrodni i opowiedział, iż pomocnym w niej 
był mu brat Mendel Korn, który stał przez cały 
czas na straży. Znaleziono u nich skrwawiony rę- 
kaw koszuli i scyzoryk o skrwawionem ostrzu tak 
szerokiem jak rany zadane scyzorykiem córce karcz- 
marza. Pokazało się, ża dla upozorowania, iż zbro- 
dria została spełniona w celu rabunku, zabrali Kor- 
nowie z szuflady zamordowanego karczmarzą trochę 
pieniędzy, zapomnieli jednak wziąć perły i korale, 
które się tam znajdywały. Obydwaj Kornowie są 
już w areszcie, a epilog całej sprawy rozegra się 
niebawem przed sądem przysięgłych. 
Za świata jub'le;sk:'ego. Z Warszawy do- 


'no8:4, że w tamecznych sferach jubilerskich panu- 


je gorączkowe zainteresowanie na temat, który z 
srebra wyprawo- 
we jednej z najbogatszych panien łódzkich, wycho- 
dzącej tej jesieni za mąż. Srebra te mają koszto- 
wać 30.090 rubli, a ubiegają się o nie nietylko ju- 
bilerzy warszawscy, ale i zagraniczni. Rzecz prosta, 
że jubiler, który dostanie robotę tych sreber, do- 
stanie zapewne także i robotę klejnotów, których 
wartość w tym samym stosunku będzie już szła w 
krocie. . 

W Ka!lwaryl Zsbrzydowskiej odbył się odpust, 
na który przybyło około 100000 ludzi, między któ- 
rymi byli pobożni z Węgier, Szląska, Prus i Kró. 
lestwa polskiego. Odpust odbył się w największym 
porządku. 

zjazd członków gal. Towarzystwa leśnego od- 
będzie się we Lwowie w dniach 27, 28 i 29 wrze- 
suia w połączeniu z wycieczką w lasy miejskie. 

IV zjazd techników polskich, który miał się 
odbyć b. r. w Krakowie, został od''ołany. 

Prerocze słowa. Otrzymaliśmy od jednego z 
grecko katolickich kapłanów list następujący : „Przed 
25-ciu laty siadywała pod murem ruskiego semina- 
ryum we Lwowie stara babuleńka, która przecho- 
dniów o jałmużnę żałosnym głosem błagała. Gdy 
pewnego razu ks. Bylwester Sambratowicz jako pre- 
fekt seminaryum, prowadził teologów na przecha- 
dzkę, wyciągnęła żebraczka rękę do niego z prośbą 
o wsparcie, Ks. prefekt obdarzył babaleńkę hojnym 
datkiem, za który staruszka szczerze podziękowała 
proroczemi słowami: „Dajże Boże, abyste Włady- 
kom zistały*.  Babnleńka - żebraczka uprosiła za o- 
trzymaną jałmużnę kapelusz kardynalski dla swego 
dobrodzieja, o którym wówczas mie będąc jeszcze 
biskupem ks. Sembrą:owicz nawet nie marzył. ` 

Zmarli. W Nowosiółkach Dydyńskich Antoni 
Capiński, em. pułkownik 85 pp. lat 62. — W Ber- 
linie $. p. Bartogowska, znana w kolonii polskiej 
Berlina, Polka. Zmarła brała czynny udział w to- 
warzystwach polskich w Berlinie i położyła wielkie 
zasługi około ich rozwoju. 

Stan powietrza. T. o g. 8 rano +15, w poł. 
-+ 20 R. Bar. 771. Podnosi się. Pogoda. 

W księgarni. i 

— Proszę o globus... 

— Kosztuje trzy guldeny. 

— Ale mnie globus całego Świata niepotrzebny; 
proszę mi dać mniejszy... może być globus tylko 
Europy. 

Ządanie. 

— Pani! tak panią kocham, że wszystko bym 
zniósł dla niej! ; 

— W takim razie znieś pan... jajko ! 


Repertuar teatru letniego. Dziś we wtorek 
„Zołnierz królowej Madagaskaru,“ komedya w czte- 
rech aktach Stanisława Dobrzańskiego. We czwar- 
tek „W pułapce,* fraszka w 1 akcie E. Webers- 
felda i „Ciepła wdówka,“ kom. w 3 a. Bałuckiego. 
W sobotę „Fałszywi poczeiwcy*, przekład w 4 
aktach Dzierźkowskiego. W niedzielę „Źołnierz kró- 
lowej Madagaskaru“, 


Wspaniałe nowości. Czytamy w Budapesti 
Naplo Nr. 213 z 3-go sierpnia 1898 następującą 
notątkę : 

Wspaniałe nowości sławnych na całym świecie 
fabryk obuwia S. Æ, i H. Michelstidterów*) tu, 
jak i wszędzie gdzieindziej obrzymim swym składem 
nowości, a szczególnie obecnie wprowadzon em pa- 
tentowanem obuwiem jubileuszowem, pozyskały zu- 
pełne zaufanie publiczności, 

Firma zajmuje 800 robotników, którzy za- 
ledwie są wstanie zadość uczynić wpływającym 
zamówieniom, 


Literatura i sztuka. - 


Z teatru Wieczór sobotni, niedzielny i po- 
niedziałkowy napełnił salę teatru letniego atmosterą 
dobrego humoru i wrzawą zrywających się co chwi- 
la oklasków. W sobotę grano „Wojnę podczas po- 
koju,“ w której panna Czaplińska i p. Nowacki 
zbierali laury. W niedzielę i poniedziałek w „Tajo- 
mnicach Warszawy“ rozśmieszała, to rozrzewniała 
naprzemian publiczność trójka złożona z pp. Szym- 


* 


| borskiego jako Gamajdowskiego, Woleńskiego jako 


Malwińskiego i panny Czaplińskiej w roli Malwiń- 


Z izby sądowej. 
Jasła 15 sierpnia. 
(Rozruchy w Frysztaku). 


Kóy, a 7 uciekło. 
chay Cesarz Wilhelm spadł w sobotę z konis w. 
p obi Bobliża Wilhelmshöhe. W chwili, kiedy zebrane skiej. 
da P my poczęły obrzucać cesarza kwiatami, koń splo- 
korp”, ył Się, stanął dęba, i to spowodowało upadek ce- 
ojsk ww który jednak nie poniósł przy tem żadnego 
i ankou. 

riodo „ Synobójstwo. Z Śniatyna donoszą o nielndz- | 

zdj w zbrodni, którą popełnił tam niejaki Grzybowski, | 
Wa, Szący przeszło 60 lat. W sobotę nad ranem za- 


ndowa? on obuchem siekiery własnego syna Mi- 
p 


ała mu przy tem jego Żona, matka ząmordo- ; 


Ra lono do sądu w Kołomyi. Motywem zbrodni 


pelecamy 


‘ 
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wanego, Mordercę, który się do winy przyznał, od- ' 


Yas anaa waa A 


Jako pewną lokacyę kapitałów 


kcianom z powodu udziału ich w rozruchach 


R, 28 letniego mężczyznę, a są wskazówki, że we Frysztaku dnia 16 czerwca b. r. Rozruchy 


u, Karola Ludwika, i 
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PRZEGLĄD z dnia 17 Sierpnia 1898. 


te, jak wiadomo, przybrały dosó wielkie roz- 
miary i przyszło do starcia z żandarmami, przy 
czem 9 włościan zostało zabitych. Już k:lka 
dni przedtem żydzi frysztaccy dali znać ko- 
mendantowi posterunku żandarmeryi, Wagne- 
rowi, że zanosi się na ekscesa przeciwko nim, 
wskutek czego powiększoną została liczba żan- 
dermów tamecznych. Dnia l6go był targ we 
Frvsztaku, do południa porządek nie został za- 
kłócony. Około południa zawiadomiono Wsgne- 
ra, że w szynku Löwa ludzie nie chcą płacić. 
Wagner poszedł tam i jął uspokajać szynka- 
rza, gdy w tem rozległ się alarm, że w mie- 
ście się pali. Był to alarm fałszywy, prawdopo- 
dobnie wywołany przez żydów w tym celu, 
ażeby zwrócić na chwilę uwagę tłumu w in- 
nym kierunku i pozamykąćó tymczasem sklepy. 
Gdy Wagner, który pobiegł był na rzekome 
miejsce pożaru, wrócił do szynku, już tam 
chłopi tłukli szklanki i fasvki z trunkami. 
Przy pomocy dwóch żandarmów Wagner opró- 
Żnił srynk, poczem Löw szynk i trafikę swą 
zamknął. Tymczasem na rynku i w innych 


szą, że na pokładzie krażownika niemieckiego 
przybył tam jeneralny gubernator wysp Fili- 
pińskich Augusti, który złożył swą godność. 

Madryt 16 sierpnia. Jeneralny gubernator 
Kuby marszałek Bianco, podał się do dymisyi, 
gdyż nie chce kierować ewakuacyą Kuby przez 
wojska hiszpańskie. 

Londyn 16 sierpnia Jedna z tutejszych 
firm kupieckich otrzymała od swych ajentów 
z Hongkongu wiadomość o tem, że Manila zo- 
stała zdobytą przez Amerykanów. 

Madryt 16 sierpnia. Minister spraw za- 
granicznych otrzymał urzędowe zawiadomienie 
O zniesieniu blokady portów kubańskich. Po- 
łączenie kablem Kuby z Hiszpanią jest już 
przywrócone. W portach hiszpańskich wiele 
okrętów przygotowuje się do przewiezienia na 
Kubę środków żywności. 


' Wiedeń 16 sierpnia. Dwuduiowo konferen- 
Gye ministrów z cesarzem i między sobą pod 
prezydencyą cesarza skończyły się odroczeniem 
sprawy i pewnego rodzaju kompromisem. Szło, 


szynkach również wszczynały się awantury, i jak wiadomo, © rozstrzygnięcie między żąda- 


Wagner posłał więa po resztę żandarmów i 
sam pobiegł się uzbroić. Cząść ekscedentów pod 
wodzą wójta z Huty Golewskiej. napowrót rzu: 
cila się na sklepik Lówa, wyłamała drzwi i 
wśród okrzyków „wolno bió żydów, mamy tski 
okólnik* rozbijali napastnicy co im pod ręce 
wpadło, wyrzucali towary, a w części zatierali 
za sobą tytoń i cygara. Roznamiętniona lud- 
ność następnie ropełniła cały szereg dalszych 
gwałtów, z krzykiem, wywijając kołami, chłopi 
wybijali szyby mieszkań żydowskich, wnadali 
do sklepików tłukli i wyrzucali na ulicę przed- 
mioty tam się znajdujące, dopóty, dopóki żan- 
darmi nie położyli kres tym wybrykom Z po- 
wodu oporu, stawianego przez tłam, żandarmi ` 
utworzyli jedną linię w poprrek ulicy i chcieli 
w ten sposób wyprzeć z niej zbitą masę ludzi. 
Atoli tłum, wołając: „nie wolno strzelać“, ata- 
kowal żandarmów i rzucał na nich kamieniami 
i kijami, a jednego Żandarma pewien chłop 
kosą zranił w rękę. Wtedy żandarmi dali ognia. 
Zrazu chłopi myśleli, że to s!epe strzały i da- 


| 
| 
| 


Z pomiędzy oskarżonych trzech zostaje | 
w więzieniu śledczam , reszta jest na wolnej. 
stopie. Oskarżonych bronić będą dr. Dwernicki 
za Lwowa i adw. Pawłowski z Jasła. Rozpra- ` 
wą potrwa najmniej dwa dni. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 13 sierpnia. 
(Z). Ze względu na zbliżające się dwa dni | 
świąt nie wdawali się dziś spekulanci w nowe | 
transakcya, lecz ograniczali się jedynie do za- 
łatwiania spraw najkonieczniejszych. Bądź co ; 
bądź zauważyć można byłe, że pewna irytacya, | 
jaka się objawiała w sferach giełdowych osta- ; 
tnimi dniami na punkcie oceny wewnętrznych | 
stosunków monarchii, ustąpiła miejsca refleksyi. | 
Dobre wrażenie sprawiało to, że obaj prezesi 
ministrów znajdują się na dworze cesarskim , 
w Ischlu, wobec czego otwarte jest pole na- i 
dziei, że przecież może uds się wynałeżć jakiś 
sposób wybrnięcia z teraźniejszego fatalnego 
połcżenia. Także przyjęcie protokołu pokojo- 
wego między Hiszpanią a Stanami oddziały- 


lej nacierali, widząc jednak kilku zabitych i 
rannych, rozpierzchli się i powoli nastał 
spokój. i 


niem bar. Banffy'ego, aby jeszcze raz zwołać 
austryscką Radę państwa i próbować zawarcia 
ugody między Anstryą a Węgrami za pomocą 
uchwał austryackiego parlamentu, a przynaj- 
mniej żeby w kwestyi najważniejszej t. j. w 
kwestyi kwotowej wybraną została przez par- 


lament austryacki komisya kwotowa i żeby ta 


kcmisya oznaczyła stosunek kwotowy — a sta- 
nowiskiem br. Thuna, który utrzymywał, iż 
zwoływanie parlamentu jest bezcelowe, gdyż 
n.e ulega najmniejszej wątpliwości, ża obstru- 
kcya niemiecka rozpocznie zaraz na pierwszem 
posiedzaniu swoją rozkładową czynność i uda- 
remni wszelkie dążenia do zawarcia z Wę- 
grami ugody na drodze parlamentarnej. Do na: 
rad oprócz Banffy'ego i Thuna powołani zo- 
stali Ksllay, Gołuchowski. Baernreiter i Kaz]. 

Poruszano po kolei wszystkie propozysye 
i po kołei je odrzucano. Projektu * zniesienia 
rozporządzeń językowych nie brano pod ebrady 
z - powodu, © że w takim razie usuniętąby 
wprawdzie zostałe obstrakcya niemiecka, ale 
rozpoczęłaby się obstrukoya czeska. Rozmaite 
projekta zamachu stanu nie były również woale 
nawet przedmiotem obrad, zastanawiano się je- 
dynie nad narzuceniem nowego regulaminu 
Izbie, aliści i tę myśl zarzucono w skutek przy- 
puszczenia, że w takim razie Niemcy opuszczą 
Radę państwa i abstynencyę swoją udaremnią 
jej obrady. Zdecydowano się więc wreszcie zro- 
bió jeszcze raz próbę z parlamentem i w tym 
celu prowadzone będą jeszcze raz poułae roko 
wania z przywódzcami stronnio5w niemieckich, 
a potem parlament zostanie zwołany i roswi- 
nięta będzie akcya w celu wybrania deputacyi 
kwotowej i przeprowadzenia prowizorynm ugo- 
dowego. Sprawa ta nie jest jeszoze ost.tecznie 
załatwioną, Thunowi dano cały tydzień czasu 
do rozpatrzenia się w sytuacyi i dalszy ciąg 
rokowań ma byó prowadzony w Peszcie w 
przyszłym tygodniu, a to dlatego w Peszcie, że 
w stolicy węgierskiej będzie wówozas znajdo- 
wał się Cesarz z powodu odbywających się na 
Węgrzech manewrów. 

Z tego, jak się dziś sytuacya przedstaw a, 


n'epodobna przewidzieć, jaki obrót wezmą je- 
szcze sprawy, w każdym razie to jest pewne, 


że wzgląd na Węgry ogromnie komplikuje i 
tak jug nieskończenie trudną sytuacyę w 
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NADESŁANE. Pa 
Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowóni zajmuje 


p Wodą | „fakta 
ir ond ọrfska 


podinq analiz naszych pierwszyh pag 
jakosciowo naczelne miejsce. : 
Główny skład we Lwowie: E, Mendrochowicz, 


-aai 


Kurs przygotowawczy do egzamiau na jednorocznych 
ochotników (Intelligenzprifuagy rozpoczynam z dniem 1 
września br. ` 

Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie. 

Dobrowolski 
ul. Podlewskiego 1. 9. 


Dr. Leopold $cheollenberg 


lekarz chorób kobiecych i akuszer 
przeprowadził sie na ulico Batorego l. 9 II wietro i 
ordynuje rano tezpłatnie ad godz. 9==10, po poludniu od 
godz. 8—5. 


| Dom bankowy t kantor wymiany 
pod firmą : 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
we Lwowie ul. Karola Ludwika 1, 
Wyłączny właściciel Ariur Schellenberg, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo= 
we, monety itp. i poleca obecnie 
PROMESY 


do ciągnienia 1 września b. r. na losy kredy- | 
towe z r. 1868 po zł. 6.75 wraz ze stemplem, 
Główna wygrana zł. 150.000. 
| Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja,“ prenume- 
|,  _. rata roczna zł, 1.70, na prowincyi 1.80. 


WEZ GEZNĘ 
aj OOO EE 

Lwów 16 sierpnia. (Z Izby handlowej). 

Akeyo za sztuke: Koiej gal. Karola Ladwika 200 
zł. m. k. 210.50 do 213.50. Kolej Liwowsko-Uzern-Jasska 
po 200 zł. w. a. 290.50 do 296 5V. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 379.— do 389.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 205— do 212 —, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 260'— do 265.—, 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic, 
5 proc los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.30 do 111.— 
4 1 pół proc. los. w 50 lat 100.20 do 10090, 4 proc. los. 
w 60 lat 96.50 do 97.20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.60 do 101.50. Banku kraj. 4 proc. los, w 57 lat 
98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emisya) 
97.50 do 98.20, 4 proc. los. w 41 i pół latach 97.70 do 
98,40, 3 pean „4 tyb lat 96.20 do 96'90.. 

biligi za zl, Gai. fund propinacyjnego 4 1 
97.80—98:50, Bukowińsziego fund., ak > 102.50 


do —.—, Kom, Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.80 d 
—— Kolejowe lokalne Banku krajowsg» piee 
po 200 koron 97:50 do —.—. Pożyczki kraj. 6 proc 103.00 
Go —.— 4 proc. z 1893 r. 98.00 do 98.70, 4 proc. po 200 


koron z 1898 roku 96.40 do 96.90. 
Monety. Dukat cesarski 5.60 do 5.70. Napoleondor 
9.49 do 9.59, Półimperyał 9.47. do 9.57. Rubel rosyjski 
papierowy 126.70 do 127.70. 100 marek niemieckich 58.60 
o 59 19. : * 
OUN GEZ W >— | hmmm TAB E. 
a 
RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem 1 maja 1898 (czas 
środkowo-europejski ), 
" dliqg 0 a aa 


posp. | osob. 


E o gode Do Lwowa: 
| = 304 
a 3-80] ' 


Z Podwołoszysk ną dworzec Podzam 

Ž Podwołoczysk na dworzeo główny 4; 

Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia War- 
szawyj, n Orłowa, Obabówki, prsas Rzozów 


Jutro rozpocznie się przed tutejszym są- 
dem obwodowym rozprawa przeciwko 27 wło- 


*) Skład tych fabryk istnieje i we Lwowie, 


Listy zastawne Towarz. 
Banku krajowego 
Banku hipotecznego 


walo dodatnio na wszystkie targi. W Paryżu Austryi. ` , . eE tokan, (Ramuan, Bawowuny, Haalatyna i Katusza) 
tylko niektórzy spekulanci uznali, że teraz: Spezia 16 sierpnia. Zołni'rz Cwvasa ze | 200 JE aimon 7 t mha do LIL andis j 
właśnie pora sprzedawać rentą hiszpańską i stojącego tu załogą” pułku piechoty pokłóciw- SE Tarnopola £ Brodów ut dmurzo Podzamose 
zgarnąć zysk osiągnięty z jej zwyżki i te sprze- | szy się z kolegami, dostał napadu szału, chwy- a 1-06 4 ay kam MEGTENNE, i Stryja) 
daże obniżyły jej kurs o '|,*|,.. Ujemnie nato- .cił za karabin i zaczął strzelaó do znajdują-j| 7_|  908|5 Krakowa (ęnnów na dmortec główny | 
miast oddziaływala na nasz targ pogłoska, że csch się 'w koszarach żołnierzy.  Zabiwszy z adikk "M Óhyrowa T 
bilans Zakłada kredytowego za pierwsze pól- ;dwóch, wybiegł na ulicę, strzelił do żołnierząļĵj — | 10.45|2 Jerowawia 7 
rooze bieżącego roku jest o 200.000 złr. nieko- stojącego na warcie, lecz chybił, poorem rzucił|| zw] -*|Z Krakowa (Wiednia Ohabówk 
Ka . : , . : à , mnia, Ohabówki, I N. Sącza) 
rzystniejszy od zeszłorocznego. Zamknięcie o: się do ucieczki, Warta dała ognia, lecz niej| ~ 1-40] Ze Skolego | Stryja, Kałusza I Uhyrowa, 
brotów odbyło się pod wpływem bardzo do- trafiła uciekającego szaleńca, który zabił jesz-|| $n] Z |E Podwołoczysk, Brodów, Rupye naj katusze) 
brych doniesień z targów zagranicznych, dla-.oze na ulicy przechodnie, zastępującego muj] sy] _ a podnocaąk ase koprosydlec Bacii - 
tego też kursa, pomimo, że rozmiary obrotów drogę, w końcu atoli został ujęty i odstawiony a pa AWOFI60 główny ` Sn oł 42000 
były minimalne, uzyskały pewną zwyżkę. i do więzienia. $ a E00)" Kosowy, Brodów, na Awoaee T oaio 
. Ostatnia uctowknia Peszt 16 sierpnie. Dalsze rokowania mię- | sm S P Korony modna maa ody), Orzymałową, 
5 y w 1 i h 3 5 - „ Brodów, na dworzec główny 
„Kredyty «nstr. : 6080, wągiorskio 394 —, dzy obu prezesami gabinetów, rozpoczną się tu | 540 E Baa nog a oco) 
Angiobank: 156'75, Uniony 296-—, Bankverei- 24 b. m. || 2 Krakowa, (Wiednia), maslina, SASS oz. 


wy 267:75, Lknderhenki 22650, Ludwiki 21150, i 
Ozerniowisckie 29275, Elbsthule 265 25, Renta , 
papierowa 101'66, srebrna 10160, aunstryacka | 
wota 121/60, austr. renta wal. kor. 101'40, wę- , 
gierska złota 13035 węgierska renta wal. kor. | 
98.55, dukat 5'63, 30 frankówka 953 —, maski | 
11:75—, rabla 137 —. + 
Ceny zboża. Wiedeń 14 sierpnia. Pszenica | 
na jeseń 814-817, na wiosnę 822—8.25; j 
żyto na jesień 6'75—67/; owies. pa jesień 
0'66—5'69 ; kukurudza na wrzesień -październik 
522, nowa 447—448; rzepax na sierpień- 


wrzesień. 1260—1270. Spirytus 1970—1990. P 


(Przeciętna cena z całego tygodnia 1965— 
19:85). 

$ Tos+arzystwo gal. Producantów sp rytusu I 
innych przetworów ze SXrobii, zaw zane w dniu 
81. lipca b. r., rozpoczęło już swoją działalność. Z 
pomiędzy licznych celów zakreślonych statutem To- 
warzystwa wdrożyła już dyrekcya kroki celem za- 
pewnienia członkom Towarzystwa pasów do maszyn, 
węgla na opał i oliwy — oczywiście po możliwie 
najniższych cenach. Rezultaty odnośnych pertrakta- 
cyi podane zostaną w najbliższym czasie do wiado- 
mości tak, aby Członkowie Towarzystwa już w przy- : 
szłej kampanii gorzelnianej z uzyskanych ułatwień ` 
korzystać mogli ~- i. | 

Ponadto rozpoczęto starania w wielu innych : 
kierunkach. Ponieważ jednak cele Towarzystwa 
tylko wtedy dadzą się osiągnąć, jeżeli wszyscy in. 
teregowani zarząd Towarzystwa należycie poprą i 
jeżeli zamiast wyczekującego stanowiska, we wła- 
snym interesie zechcą wziąć się do czynu, przeto ' 
też dyrekcya Towarzystwa Wzywa wszystkich wła- 
ścicieli i przedsiębiorców gorzelni do przystąpienia 
do Towarzystwa, gdyż tylko Silne ilością członków 
i solidarną zbiorową pracą Wszystkich, będzie mo- 
gło towarzystwo spełnić wszystkie zakreślone sobie 
cele, przemysł gorzelniany W kraju rozwinąć i stwo- 
rzyć mu zdrowe, pomyślne warunki istnienia. 

Deklaracye przystąpienia do Towarzystwa wy- 
daje i wpłacone kwoty imieniem dyrekcyi przyjmu- 
je adwokat dr. Władysław Sołowij we Lwowie ul 
Mickiewicza 1. 8. 
Kaźmierz Obertyński, Julian br. Brunicki. 
dr. Władysław Sołowij, 


Telegramy Przeglądu. 


Wojna hiszpańsko-amerykańska. 

Waszyngton 16 sierpnia. Wstrzymano 
wszelkie dalsze wysyłki wojsk na Filipiny. 
Dotychczas wydały Stany Zjednoczone na woj- - 
nę 150 milionów dolarów. | 

Oddziały amerykańskie na wyspie Porto- ; 
rico pozostaną aż do definitywnego zawarcia 
traktatu pokojowego w tych pozycyach, które | 
obecsie zajmują. 


j 
i 


| 41343 aaa a | aaa a 


kredyt. ziemskiego 


Miasta. Anna Breza z Wołynia. 


,Ski z Snowidowa. 


,Berecki z Bakowiny. Prof, Fr. 


Londyn 16 sierpnia. Z Hongkongu dono- ; wielkich, 


Obligacye te kupujemy 


ischi 16 sierpnia. Wszyscy ministrowie, 
którzy brali udział w dwudniowych konferen- 
cyach pod przewodnictwem Cesarza, rozjechali 
się już. Bar. Banffy zatrzyma się kilka dni w 
Wiedniu. | 
(E a LIE7 ma. GZDE_ O O l 


| HOTEL ŽORŽA. 


Lwów — Plac Maryacki. i 

Przyjechali dnia 16 sierpnia, August (torayski 

z Moderówki. Adam hr. Zamoyski z Wysocka. Kon- 
stanty br. Korytowski i Józef br. Brunicki z Buda. 
esztu. Dr. Jan Sterkowicz z Nowego Sasza, Ka- 
mil Bojanowski z Kamińskiego. Emil Lauterer z 
Wiednia. Aleks, Kapeiusz z Bredów. Eug. Dreher 
z Schwechatu. Henryk Goldschmid z Moguncyi. 
Karol Wiszniewski z Dobrzan. D. Erwin Mosko- 
wics z Węgier. Zygmunt Dobrzyński z Nowego 
Bronisław Wohl- 
fartq z Kurzan. Dr. Tadensz Rutowski z Wiednia, 
Ignacy Wachowicz z Trybulca. Miecz. Burzyński z 
Buczacza. Ad. Fedorowicz z Krzeczowio, Ed. Zu- 
brzycki z PijBrszczyzny. 
i HOTEL IMPERIAL, ‘ , 
pierwszorządny hotel, restauracya i kawiarnia. ` 
sti Lwów — ulica Trzeciego Maja, 
Przyjechali dnia 16 sierpnia. H. br. Grancy 

i J. Seszighino z Rawy ruskiej. W, Ottioki z Ber- 
lina E. Ebnor z Węgier. K. Łukasiewicz z Kadła- 
bisk. Ks. J. Zastyreo z Berlina. Dyr. Binder z 
Krakowa. M. Kurkowski sz Schodnicy. H, Holdorf 
z Tryestu. H. Nitsch z Biały. W. Gerstmann z 
Kryg. R Friedländer z Chemnitz, . F. Pernecker 
z Wiednia. W. Bohacz z Norymbergi. A. Kobylań- 


I 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃ. 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 16 sierpnia. A. Nowakowski 
z Sanoka. Ks, A. Wojnarowicz z Łoszniowa. M. 
Zieliński z Worobijeniec. O. Sala z Wysocka. A, 
Strzelecki z Kukizowa, F., Stanek z Wiszenki. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki, 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony. 
(K Proksch). 
Przyjechali dnia 16 sierpnia. Br. G. Wassilko 
v. Sachsenheim z 
Siedmiogór. Tadeusz Studnicki z Kormanic. Leono- 
wie Wieczorkowacy, M. Unger i porucznik Kobak 
z Krakowa. P, Łubieńska z Przemyśla. L. Guthera 
z Nenbrun. Aleks. Złotorowicze z Żytomierza. à P; 
Starzyńska z Szwejkowa, P. Kazubski s Scho ucy, 
Por. Younga z Lipowiec. A. Dietl, J. Trab: uer i 
S. Klein z Wiednia, Dr. Zeilendorf z Mostów 


emy najkorzystniej 


PW rw z w no 


dowa, Nadbrzezia, Bam 
| „25 bud sdi bora t Olbyrowa przes 
7.57 |, Z Janowa od 1 maja do 31 maja wł i od jg . 
| śnią do 30 września wł. codziennie, od Liae, 
|: osa 2-2 ai» tylko w Święta | niedziele 
8-12]; 3 © maja do 30 czerw 
16 sierpnia do 11 września wł, 7 T> iod 
|Z Brzuchowic od 1 lipca do 16 sierpnia wł 
z Krakowa, ( Wiednia, Krosna, I wonmicza, 
<a T przez Racaz.i Rawy r. przez Jarosław 
į anowa o czorwoa de 16 
8 -53 w dui powszednie ENER. van 


p40 || Z Erakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocł 
zaa on M Rawy ruskiej pea Śnij 
, osna, iwonicąa, Rymano 
Laborora przez Prsemyái A PASZE 
% Podwołoczysk (Kljowa, Odessy) Brodów, Kopye 
FP Kea, (A na dworzoc Rodsanose 
ckan, (Bumunii, Słobody r., Husiat Koso 
£ Podwoiocaysk, (Kijowa, Odessy, Brodów, zw. 
ozyniec na dworzec główny 
Ze Bkolego, 8 RE Qhtyrowa 
Z Ławocanego (Fazatu) Atryja i Kałuszą 


se Lwowa.: 


Do Krakowa (Wiednia) Ohyrowa, Sambora, Ros- 
wadowa, Nadbrsesia, Sanoka, Rymanowa, Iwe- 
niosa, Xrosna, Rawy ruskiej 

|| po Ławocznego (Munkaosa, Pesstu) Ohyrowa 

Do Podwołoczysk, Brodów, Podwysokiego x d 
Do Iozan, Jass, Bukaresztu, Kosowy, BAZARY: a> 
po zasieg rowna Podwysokiego s dw, Pods. 
o owa | la, Wroała 
e madora, Nądtrz = 1 wia, Berlina) Ros- 
akowa, ( Wiednia, Warszawy, Berlina), Sano- 
ka, Ohyrowa, Iwoniena, ńymanowa, ET oaa i 
% se P osatu 
kolego, Hrobenowa, Każnsza i Ohyrowa 
lipca do 31 siorpnią wł p | 

Do Janowa 

Do Podwołooczysh, Brodów, Kopyczytiea Aiak | 
Podwysokiego z dworca główaago 

Do Podwołoczysk, Brodów, Podwysokiego, Kopyosy- | 
niec, Husiatyna z dworca Podzamcze 

Do Bełzoa, Rawy ruskiej, Sokaia 

Do Ickan (Jasa, Grałacu, Bukareazin) Kozowy, || 

Do Janowa od 1 lipos» do Jb wraeśnia tylcu w uie- | 
dzielę i święta 

Do Podwołoczysk, Brodów a dworca głównego 

Do Podwożtoczyśu, Brodów s dworca Podzazauae | 

Do Brgachowic tylio od 8 maja do 11 września wł | 
w niedziele I święta 4 

Do Usarniowieo. (Rumunii), rog y Kałaszą 


pom 


8-51 
= Rymanowa 


10:% 
12°15 


56 ci Do Krakowa, Baw; ruskiej, PI i Ubabówzi 
8-00 r pa 
. 4D0WAa 
<a Do Zimnej wody od 8 maja do 11 września wi. 
3:36] Do Branchowis va 8 maja do 11 września wi, 
4-56] Do Jarosławia, Sambora 
E2 „| Do Janofsgcy ye weg do 15 - lisie wi. tylko 
G-30|| Do lokan, opi eod w 
= Krakowa | Wiednia, Warszaw i 
6|| 29 una, Poustu) Orłowa przes Lurie: "IA, tar. 
egol] 20 Tarnopola s dworca Błownegu 
4G0j| Do Zeawocznego, Śtryja Ubyrowa | Kałusaa 
Do Hokala, kawy ruski 
i 710 ej 
gi 7-1a|| Do Tarnopola s dworca Podzamcze 
4 geścj| Do 060 wini meja do 31 maja i od 16 września 
-aipa Peran od 1 OZƏrwya do 1h 
niedziele i swieta, 
e 10 08]| Do Iokan (kumunu) napin, Katussa) 
30-80 Do raray, (Wiednia. Warszawy i gerlina) Oha- 
Peek Posay — Np Rymanowa, Iwo- 
, 
14-00;] Do np i na Kopyczyniec i Hnaia- 
tyna u6g0 
sda in | Do pny: sara 1. Hrein, Kopyosyniec 1 Husiaty- 
T "aga. Czas środkowo-europejski różni się od czagą 
WOWSE 0 o 86 minut. 


Godz. 12 czasu środkowo-europej. 
»wna się godz. 12:36 podług zegaru lwowskiego 
f socne godziny od 6 wieczorem do g, 5 m.n. 59 "= 
objeti są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne ¢ k 
kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel 
perial) udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze- - 
e "szelkiego rodzaju pijety jazdy i rozklady jazdy 
w fc acie kieszonkowym, 


skiegr 


Sotal i Lilien 
Dam bex ewy ( kanior wymiany. 


` 9 do wpół do 12 w południe. Lekcyi pły-| 


" jące biegle obcymi językami. 


n 
= 


& 
48) 


O własnych siłach 
POWIEŚĆ 


-przez 
D. GERARD. 


TłÓLi»czyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh. 


dalszy), 

owe jej się, że adwokat był opiesza- 
ZA spełnianiu rozkazów, choó on, ura- 
owany z obrotu, jaki brały rzeczy, odwrotną 
pocztą wysłał jej pieniądze. Te zastały już 
Elwirę gotową do drogi. Kilka dni wyoczeki- 
wania użyła na przygotowanie się do miej. 
Przedewszystkiem więc wyjęła z kuferka i od- 
świeżyła starannie czarną suknię, którą miała 
na pogrzebie ojca, i zmieniła przybranie stare- 
go kapelusza. Wiedziała bowiem, że nie może 
puścić się w podróż za morze w stroju tyrolskiej 
wieśniaczki, a jednak z żalem przychodziło jej 
ściągnąć z głowy czarną chustkę, aby nałożyć 
kapelusz. 

Choó epvka jej życia, zaznaczona zawią- 
zaniem tej chastki na czołem, była dla niej 
okresem bardzo bolesnych przejść , jednak w 
niej też zaznała najwyższych rozkoszy życia, 
to też powrót do cywilizowanego stroju był dla 
niej jakby rozstaniem się z najmilszemi wspo- 
mnieniami przeszłcśoi. 

Oberżystka z pod „Złotego Słońca” 
podjęła wię czuwa nad Marienhofem pod- 
Czas nieobecności -pani domu, i jej też El- 
wira wręczyła klucze w wigilię swego wy- 
jazdu. 

— Odziedziczyłam trochę pieniędzy w An- 


półkach , gdzia ją popstrzą muchy i ople-1 
cie pajęczyna? — po 
spodyni. 

— Nio jej nie będzie — odparła Elwira. — 
Przecież mówiłam pani, że wróeę przed upły- 
wem sid tygodni. 
się to mówi, ale kto*to może 
oh zwy Jeszcze panna nie wiesz, jak 
oi tam będzie w tej Anglii. Ja tam nie 
wiem, gdzie Anglia, choć słyszałam ,- że 
jest taki kraj, ale wiem, co to jest odzie- 
dziczyć pieniądze i jak to zaraz zmienia lu- 
dzi. Przecież mi panna nie wmówisz, że bę- 
dziesz nadal szorowała podłogi i warzyła so- 
bie strawę. jeżeli cię staó będzie na utrzyma- 
nie sługi? Więc co się tyczy tych tale- 
rzy i filiżanek... 

— Powrócę — zaprotestowała energicznie 
Elwira. — Ani mi w głowie zamieszkać w An: 
glii. Niech wszystko pozostanie ra miejscu tak 
jak jest. 

- Oberżystka wzruszyła ramionami i cofnę- 
ła się do kuchni. 

Dopiero w chwili odjazdu przekonała się 
Elwira, jak przyrosła sercem do tej ustron- 
nej, górskiej wioski. duchu zapytywa- 
ła siebie niespokojnie, jak jej  pacyen- 
ci dadzą sobie radę bez niej? Obszedłszy 
wszystkich dokoła i rozdawszy im lekarstwa, 
które miały starczyć sź do jej powrotu, 
zwróciła kroki swoje na omentarz. Choia- 
ła pomodlić się raz jeszcze na grobie ojca 
1 księdza Seppa, a stojąc w pośrodku dwóch 
tych mogił uczuła nagle, że łzy zaczynają 
jej płynąć po twarzy. Otarła je szybkim ru: 
chem ręki. 

— Ciekawa jestem, czego placzę ? — rze- 


glii i jadę na parę tygodni dopilnować swoich | kla sama do siebie, — Przecież pie wyjeżdżam 
interesów — objaśniła ją hrabianka, nie wda-, na długo. 


jĄG m w bliższe tłómaczenia. 


A jednakże pomimo tego zapewnienia cięż- 


Możeby bezpieczniej było pochować | ko jej było bardzo rozstawać się z żywymi i 


porien do szafki, 


| 57 | 


lat istniejący 


handel sukna 
i towarów TĄ 


lin Wilah h i Sy 
Lwów Rynek 33. 


polecą materye modne wel- 
niane, płócienne i dreliszki 
dla Oien i mężczyzn. 


BASEN cre 


(pływalnia) ;z bielizna 26 centów, 
w abonamencie 20 œ. Dia pań od Foty. 


| R urządzony 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kapielo- 

wym św. Arny z 


wania udziela egzaminowany L 


Biuro nauczycielskie Hora. A 
wskiej ul Halicka l. 10 II pietro, pole-" 
ca nauczycielki, bony, cztery francuzkij 
zaraz do umieszczenia. 

Prezent dla P. T. amatorów zwie-| % 
rząt. Admini:tracya gr. kat. dóbr metropo-| $ 
litatnych plac św. Jara J. 5 daruje na| M 
własność niedźwiedzia zaraz. $ 


Krótki fortepian za 250 zł. Tar- i 
nopol „Szkoła muzyczna“ Dom Pinełesa. 


Parowa odlewarnia żelaza i metali/f 
we Lwowie z wszelkimi przyrządami i| $ 
piecem specyalnej konstrukcyi do sprzeda- 
Dia za 6.000 zł., albo zamisna za realność, 

arcelę lub pretensye. Także z kamienicą y 
o sprzedania, dopłata razem 18.000 zł. 
Zgłoszenia do biura „Impressa“ Lwów. ca 


Kto przystąpi do Spółki w bandlo- 
wym interesie, NA 50 lat, z kapi- 
tałem od 5. (00 zł „ może mieć renty rocz- 
nej 1.000 zł. Zgłoszenia biuro „Impressa“ 
Lwów. 

Boje ste, że Cię kochać nie wolno, je 
stem nieszczęśliwy że Cie widzieć nie mo- 
ge, wyjeżdżam ze Lwowa, w październiku 
wracam. Kapitan. 

" Nauczycielki, Francuzki, Angielki, 


Niemki, oraz cfcyalistów poleca biuro 
Bodyńskiej, Lwów, Rynek 23, dom An- 
olego' 


Panna uzdolniona w krawieczyźnie, 


ctwami poszukuje posady. 
cach, w pałacu Helena Z. 


cielek, Kraków ul. Krepn:cza 1. 16 
leca nauczycielki Polki muzykalne, włądą- Stenografia (2 g). 
Pensya od 
3800 do 800 zł. 


Z początkiem roku szkolnego przyjmuję 
na mieszkanie panienki uczęszczające 
do zakładów nsukowych w Krakowie, 
zapewniając im troskliwą opieke i wszelką 
pomoc w naukach. W domu stale konwer- 
sacya w obśych jezykach. Julia Szremer 
Kraków ul. św. Jana ]. 28. 


Ku.s í. Języki: 


Kurs II. Języki: polski yt g), 
= 8 rachunki kupieckie (2 g), 
tia (è g), neuka o handlu (2 g), prawo wekslowe (2 g), buchalterya (2 g), kali- 
gra (L g), — nadto nadobowiąz«owo : stenogr fis (2 g), jezyk angielski (2 g) 
polski (3 g), niemiecki (4 g), francuski (4 g) matematyka 
"(1 g), rachunki kupieckie (2 g), towaroznawstwo (£ g), geografia (2 g); historya (2 g), 
prawa handlowe (2 g), buchaiterya (1 g), kantoc 
handlowa (2 g), ekonomia społeczna (2 g), — nadto nadobowiązkowo: język apgielski 
(2 g), stenografią (2 g). 
e a 2 na a N Uezniowie „wstępujacy na ten oddział szkoły handlowej mają się wykazać me- 
Prof. Wajgla czteroklusowa tryka urodzenia i świadectwem IV., klasy gimnazyalnej lub resin j, lub też muszą 
szkoła indowa istniejąca od r. 1508 sie poddać egraminowi wstępnemu w zakresie nauk IV. » lasy gimaszysinej Z wyją- 
(jako przygotowawczą do szkół Średnich) tkiem języków łacińskiego i greckiego Uczniowie trzeciego kursu poddają się z kon- 


Kurs III. Języki: 


zamiast zostawiać na | umarłymi. - 


dała praktyczna go- - 


PRZEGLĄD s duis 17 sierpnia 1898. 


— Powrócę, powrócę wkrótce — powta: | 


'rzała sama do siebie, kiedy stellwagen był 
już w ruchu, a postać oberżystki, żegnają 
' eej ją przed domem ,* zaczęła się zacierać 
w mgle oddalenia. Spoglądając w przejeździe 
na okna Marienhofu, uczula taki żal, że na 
chwilę zachwiała się w swojem postanowie- 
niu, ale już zapóźno było się cofnąć. ' W kie- 
szeni miała list pana Dunnet, wyrażający 
wielką radość z powodu” zapowiedzianego 
przybycia młodej dziedziczki Morton Hallu. 
Dopraszał się on pokornie o zawiadomienie 
go depeszą o' dniu przyjazdu, aby mógł 
uczynić odpowiednie przygotowania na jej 
przyjęcie. 

Krok stanowczy s był już zrobiony; nie 
pozostawało nio innego, jak isć dalej naprzód. 
Jedno ostatnie pożegnalne spojrzenie, obejmu- 
jące ubogie, strzechą kryte dachy, zaledwie n- 
wolnione od śnieżnych zasypów, na sady, ogo- 
łocone jeszcze z liści, ale gotowe wystrzelić 
pekami pod pierwszą pieszezotą słońca, na 
czarne i posępne jodły i sosny, nisewzruszo- 
ne zbliżaniem się wiosny — a potem stellwa- 
gen skręcił nagle w bok i Głlockenau znikło 
całkiem z przed oczu podróżnej. 


ROZDZIAŁ III, 


Każdy z mas wie mniej więcej, jak rze: 
czy dzieją się na świecie i jak szybko zdarze- 
nia następują po sobie. Nieraz po długich la- 
tach nużącej jednostajności stramień życia do- 
chodzi do punktu, od którego bieg jego dal- 
szy, równy dotąd, zamienia się na rwący prąd, 
który rozpą'aną falą pędzi z jednej przepaści 
w drugą Tak się też stało i z Florą Nevyll. 


|zapalano jeszcze świateł. 


czy; zmiana zaszła wcześniej jeszoze. Flora, ' 
opuściwszy Valerya-Bad, przybyła na krótkie 
odwiedziny do Anglii i pewnego ciemnego i 
posępnego popołudnia w październiku wybrała 
się na objazd wszystkich swoieh znajomych, 
aby ich powitać i pożegnać zarazem ; zamie- 
rzała bowiem zimę spędzić we Włoszech. 

Było już dobrze po szóstej, kiedy karota 
zawróciłą ku domowi, a lady Nevyll, która 
wyjeżdżając apatyczna i znudzona, osunęła się 
na poduszki, teraz siedziała wyprostowana i 
niezwykle podniecona, z wypiekami na bladej 
zazwyczaj twarzy. Po raz pierwszy od wielu 
lat z młodzieńczą żywością wyskoczyła z ką- 
rety bez pomocy lokaja, a dopadłszy do swego 
pokoju odprawiła, nie posiadającą się ze zdumie- 
nia pannę służącą , i nie zdjąwszy płaszcza, ani 
kapelusza z głowy, usiadła na najbliższem 
krześle i drżące dłonie przyłożyła do pulsują- 
cych silnie skroni. 

Dziś bowiem po az pierwszy po dzie- 
więtnastu latach spotkała człowieka, ~ którego 
miłość poświęciła swojej ambicyi. Przez ten 
długi przeciąg czasu, z wyjątkiem krótkich 
urlopów, Bazyli Rockivgham avit ciągle za- 
Pad przenosząc się z jednej ambasady na 

rugą. Ostatnimi czasy dopiero podawszy się 

do dymisyi, powrócił do kraju, aby z pomocą 
wpływowych przyjaciół robić starania O osią- 
gnięcie jeszcze wyższego stanowiska, będącego 
cddawna celem jego ambicyi. 

Mnóstwo osób było zsbranych w salonie 
Collingswoodu, kiedy Flora weszła, a nie po- 
Zewsząd wyciągały 
się do niej powitalne dłonie i różne nazwiska 
wymówione zostały półgłowem. Na dźwięk je: 


Jej małżenstwo było ostatnim etapem, godnym | dnego Flora drgnęła i wpółmroku otaczającym 
zaznaczenia w jej życiu. Naraz stagnacya, ja- (obszerny apartament wpatrzyła sią badawczo 


ka po nim nastąpiła, nosząca fałszywe pozory 
spokoju, wzruszona została do samej głębi.. 
Wiadomość o katastrofie w.edeńskiej nie pierw- 


w stojącego przed nią mężczyznę. Czy słuch 
jej nie omylił? Mógłże to być on? Naraz 
wniesiono światła ilady Nevyll przekonała się, 


młodych swoich lat. 
— Bazyli! — wyrwało się mimowolnie z ust 
jej, a krew rzuciła się jej na twarz gorącym 


potokiem. Na szczęście reszta towarzystwa usu- 


nęła się w głąb salonu, grupując się obok her- 
bacianej zastawy. Jedna tylko pani domu była 
świadkiem tego spotkania. 

Pan Rockingham z pewnem wahaniem 
przyjął wyciągniętą ku sobie dłoń. Dwadzie- 
ścia lat maty kobietę bardziej niż męż- 
czyznę, a pan Rockingham należał do tych, 
którzy zawsze wyglądają młodo. 

— Dawna znajomość, jak widzę — odezwała 
się mistress Byrp. — Usiądźcie sobie państwo 
tutaj; musicie mieć wiele rzeczy do powiedze- 
nia sobie. Ja tymozasem pójdę wystarać się 
wam o szklankę herbaty. 

— Byliśmy niegdyś towarzyszami zabaw — 
rzekł pan Rockingham z zupełnie swobodnym 
uśmiechem. 

Usiedli obok siebie i mimo tylu obcych 
osób, zapełniających salon, Florze wydało się, 
że byli sami. 

Lat temu dziewiętuaśoie siedzieli tak razem 
w posępny dzień psździernikowy, ale na wzgó- 
rzu porosłam zwiędłą trawą, z kobierosm su- 
chych liści pod stopami. Ogołocsone z zieleni 
wierzby trzymały straż, a srebrnopióra gołębie 
krążyły im nad głowami. Czy i on wspominał 
ten dzień? Czy słowa pożegnania dźwięczały 
mu dotąd jeszozə w uszach tak, jak jej? 

- Tak, tych dwoje, Bazyli i Flora, byli to- 
warzyszarmi dziecięcych zabaw długo, zanim 
zostali kochankami młodości. Małe szkockie, 
probostwo, którego ojciec był rektorem, prze- 
dzielone było tylko zieloną łąką od ceglanego 
dworku, w którym doktór Rockingham po dłu- 
gich latach pracy szukał zasłużonsgo spoczyn- 
ku wśród wyborowych grusz i jabłoni, bo 
dawszy za wygraną praktyce lekarskiej, oddał 
się z eałem zamiłowaniem ogrodnietwu. 


sza położyła konioo istniejącemu stanowi rze: | 


LIRE ya 


| OGŁOSZENIE. 


W celu oddania w przedsiębiorstwo robót około budowy miejskiego wodociągu stoł. król. 
miasta Krakowa rozpisuje się niniejszem 


pu bkliezną ofexrtową, licy tacs e 


a mianowicie na: 


a) roboty ziemne i lądowe 


b) roboty około ujęcia wody gruntowej i na dostawę i wykonanie sieci 
wych (grupa robót B). 
Z grupy robót A, może być wyłączoną budowa zbiornika głównego i ewentualna budowa 
szkół ludowych w Bielanach i Przegorzałach, na które to roboty można osobno i wyłącznie oferować. 
Oferty pisemne i zapieczętowane na roboty objęte jedną z powyższych grup, względnie na 
wymienione wyżej pojedyncze objekta, należy złożyć u Prezydenta stoł. król. miasta Krakowa 


najpóźniej do godz. 12 w południe dnia l (pierwszego) września 1898. 


(grupa robót A); 


Późniejsze oferty nie będą uwzględnione. 


Projekt szezegółowy wodociągu, kosztorysy, warunki ogólne i szezegółowe przedsiębiorstw 
można przejrzeć w biurze wodociągowem miejskiem (ul. goa: 11, LI piatro), aż do termi- 
nu złożenia ofert w godzinach urzędowych tj. od godziny 9 
Ubiegający się o przedsiębiorstwo mogą otrzymać w biurze wodociągowem egzemplarze wa- 
runków i wzory oferty za opłatą należytości. w kwocie 2 zł, od egzemplarza, zaś odpisy kosztory- 
sów za opłatą 10 et. od każdego arkusza. 
Kopij planów projektu nie wydaje się, nie wolno także kopiować planów w biurze wodo- 
ciągowem. 


W Krakowie dnia 10 


Prezydent stoł. król. miasta Krakowa J. H'riedlein m. uci 
PECET a cE S O) 


a A a ooo —— a W 
- nnn o ———— 


Wyższa szkoła ha ndlowa 


w Krakowie 


i) Cddział wyższy przeznaczony jost dla tych młodzieńców, którzy zamierzają 
fryzurach, z piękną rekomendacją i świade- poświecić się zawodowi handlowemu w wiekszych zakładach handlowyca lub fican= 
W Kopyczyń- sowych, Program naukowy rozłożoby ma trzy lata jest nastepujący : 
polski (4 g ), niemiecki (5 g), francuski (5 g), matematyka 


Biuro Stowarzyszenia nauczy- z. (8 g ), rachunki kupieckie (3 g), tizyka (2 g), geograna (2 
po- |° handlu (l u), ćwiczenia kontowe (1 g), kaligrafia (2 g), 


6) 


fizyka (4 g), chemia i towaroznawstwo (2 


przyjmuje uczniów od 1 września w loka- cem roku egzaminowi głównemu z którego At osobao Świadectwo, 


lu szkolnym przy ul. Piekarskiej 1. 16, 
Nauczycielka Polka z rutyną. E? 


Nauka odbywa sie codziennie od godz, 8—1, 
Starania o przyznanie uczniom wyższego oddziała prawa od jednorocznej słu- 


dzialająca wyższej muzyki, języka z kon-żby wojskowej są w toku. 


wersacją przedmiotów szkolnych, poszuku-| 


lit, A. 15, poste restante Lwów. 

~ Leśniczy praktyczny poszukuje 
posady od 12-letni 
bs akty ką obznajomiony x gospo? arstwem 
eiren, mani pułacyą lasową i tartakie 
Paal Wym i iiey myśliwy, lat 80, smaży. kaligrafia (1 g 

ane zgłoszenia przyjmuje WP. Óz 
Łogdalski w Labli p. _ Frysztak, 

" Willa piękna we "Lwowie, bliske śród 
iien dał. = wiadomość 
8 po ctwa, kancelarys 
sd. Liriewiców, Kościanki 19. - 

Zakopane. Willa parterowa Nr. 65, 
weranda, 
chnia, drewutnia, stajenka, 


1 pażdziernika br. 


dania. Wiadomość w kancelaryi parafałn 
na plebanii w Zakopażem. 


Drut ko:czasty, 
cynkowany do cgrodzeń, po Zł. 4*— za 


€, wieczór" 


do osłony okien, po 1 zł. za metr kwadr.l. piętro. 
oleca Piotr Chrząstowski handel 
y. we Lwowie plac Kapitulny l. 1. 
(naprzeciw katedry). 
€irajzieraj do sprzedania Wiado- 
mość Batorego 24 u dozorcy. 


Kraków, dnia 8-go sierpia 1898 r, 


2) Oddział niższy szkoły handlowej przeznaczony przeznaczony jest dla c lu 
je umieszczenia. Listy rekomendowane pod uzupełnienie naukowe pryktyki chandlowej uczniów. Program naukrwy rozłożony na 
trzy = obejmuje : 

Kurs I. Jezyki: polski (2 g), niemiecki (4 g), rachunki kupieckie (3 g), geo- 
* grafia ję g). kaligrafia (2 g). 
Kurs II. Języki: polski (2 g), niemiecki (3 g), rachunki kupieckie (2 g) nau- 

g sA O handlu i weksłach (1 g), buchałterya i ćwiczenia kontowe (l g), geografia (2 g) 


Kurs fii. Języki: polski (2 g), niemiecki (3 g), rachunki kupieckie (1 g), 
nsuka o handlu i wekslach (1 g), buchalterya i ówiczenia kontowe (2 8), korespon= 
dencya (1 g.), geografia (1 g), kaligrafia (1 g.) 

Uczniowie wstępujący na ten oddzia4 maja się wykazać: metry ką urodzenia i 
świadectyem ukończonej 4 klasy szkoły ludwej, lub też muszą się poddać ogzaminowi 
*|wstępnemu w zakresie nauk IV. kl. ludowej. 

Nauka odbywa się codziennie od godz. 2—4 po apa we M z Pf 

3) Wieczorny kurs uzupełniający daje sposobność do uzupe nienia wykształcenia 
5 pokoi, właz z eo ka ozobom dojrzałym, pracującym samodzielnie w zawodach Erta p” tlaapsowych 

w een Program naukowy ograniczą się jedynie do nauk ściśle zawodowych, 8 ównie buchal- 
tralnem miejscu na Krupówkach do so teryi, prawa wekslowego it d. Wykłady odbywają się codziennie od godz. 7 — 9 


Wpisy do wyższej szkoły handlowej odbywają wię w dniach 1, 2 i 2 września 
| ja to: do odziału wyższego 1 kursów wieczornycu w godzina ch od 10 "do 12 przed po- 
rzy” do niższego zaś od 2—4 po południu. Mch 

iższych wyjaśnień co do przyjecia uczniów i t, p, udziela DyreXcya pisemnie 
100 metrów. Siatka ielazna, lakierówaję lub ustnie 4 rodniyśch urzedowych adoni od miy 9.—10, ulica Sienna Nr 16, 


| 


Dyrekcya wyższej szkoły handlowej. 
Bedaktor odpowiedzialny; Wacław Masłowski 


historya (2 g), nauka 
— nadte nadobvowiązkowo: 


niemiecki (4 g), francuski (4 g),” matematyka 


wzorowy (4 g), koresposdencya 


" Papier s fabryki Fijalkowakich w Białej. 


sierpnia 1898, 


amy 


k E 


Korzystna spodobnost 


(M dia PP. Właścicieli browarów, gorzelń itp. do na- 
bycia następujących urządzeń : 


Maszyna parowa, leżąca, © sile 10 'koni. Maszyna stojąca 
wraz z kotłem parowym parowym stojącym i armaturą o sile 8 koni. — 

Kociół parowy, systemu Kornwalda, wraz z armaturą, — Pom- 
py dla browarów do kaszy i mity. — CUhłodniki żelazne. — Apa- 
rat do chłodzenia piwa. — Różne rezerwoary żelazne na wode.— 
Duże Głniotowniki do słodu. Rury miedziane różnych rozmiarów. 
Mosiężne Wentyle i Kurki, Vransmisye, Łoż>, Koła pa- 

BO WŁ, Pompy do wody, męty i piwa. 


Bliższa wiadomosó w fabryce 


AUGUSTA SCHUMANA SYNA 


Lwów —żulica na Blenie |. 22. 


g), geo- 


a 
K pa .Już opłatnie -"<gug:. 


do wszystkich stacyj Galicyi gyr t 


SUPERFOSFAT 189], penoy s.i . . BĘ 
AE „st, 12iikw. fost. rospgał - ab A 
MACL KOSTNE Eiet gits "3 nma. Sj 


Do stacyj Galicyi zachodniej są ceny znacznie niższe. 


Najściślejsza gwarancya na podstawie analizy kontrolnej. Bezpła- 
tne wypożyczenie znakomitych maszyn do siewu nawozów sztucznych. 
Najlepsza tomasyna na suładzie. Dogodne warunki. 

W wlasnym interesie prosze zażądać cennik i broszurę o użyciu 
nawozów sztucznych z Doma rolniczęgo 


ERNESTA BARLSENA w Krakoyie 


(Biuro I-sz6 nadawcze ul. Karmelicka 21). 


Nowomodne kuchenne naczynie bezpieczeństwa ! 


ca A) 
A Ci 5 2) 


materjału palnego I czaun. Poprawia potraw 
niczne korzyści. W c. 


używane. 


właścicieli paten 
wY Mittelgacse 34 ad. _ Braci wiki Wiedeń. 


)-sej do l-szej i od 4-ej do 7-ej. 


i patentowane w wszystkich krajach, 56 pr. oszczędności 

ygie- 
i k. kuchni nadwernej wypróbowane i 
róba wystarczy aby się przekonać o dobroci towaru. 
Ostrzegamy przed naśladownictwami bez wartości i apraszamy 


baczyć na marka TIER Wszędzie do PE Główny skład Lwów al. 


że stoi twarzą w twarz naprzeciw kochanka 


"e on E ann go me anae harndadel SIn. LUDWIKA STADTMULLERA e JE Tga Kg e. 


ALE "AJ 
L. 153 B. W. 


rur wodociągo- 


AB by ERN A A A, mieszvanie o po ojach 
ZSZ i —Ć kuchni za az du wynajęcia Gródecka 35 
f Dobre na restauracyę, oraz 3 pokoje ka- 
(walerskie z meblami, 

„Impressa donosi: £ięcioki- 
lowe kosze renglot 1'10, jabłek 1'—, me- 
|lonów 1:26, śliwek olbrzymich 1-50, orze. 
chów wloskich 1. 50, g uszek beer 150, 
(wysyła dwór Pilipy Kołemyja. 

[a Krowy i ciełne jałówki rasy holen- 
derskiej albo ołdenburskiej poszunuje się 
do kup:enia. Zgłoszenia przyjmuje zarzą d 
dóbr Laszki murowane, poczta Lwów, 
Podzamcze St. P: Reforma. č č 

Akademik, rutynowany pedagog, 
poszukuje lekcyi na wsi na czas dłaższy 
za skromnem wynagrodzeniem. Łaskawe 
zgłoszenia „Nauczyciel“ poste restante 
Pomorzany. 

Waiseniaiidchem? Katb. 22 Jahre 
elt, geborene Uesterrejcherio, mit einem 
kaarvecn ógen von 26000, f, Wittwe 
28 Jahre alt, geboreze (Oes'erreicherin, 
mit e Lem Baarvermógen xon B80u0V fl, 
2 Wsisenmädchen 20 uud 25 Jabe 
gt mit 60.000 und 46.050 fl. Vermögen, 
Bi rich baldigst zu verehelichen. 
Nur deutschgeschriecene Anfragen können 
unter Wahrung  estrengster Discretion 


z wodociagiem i łazienką na sprzedaż. 
Bliższa wiadomość u dra Tadeusza Soło- 
wija Lwów, Mickiewicza 3. 


dzieci, moze wskazać domy zaufania biuro 
Zagórskiej Cherążczyzna 7. 

Bona Fraucuzka, paryżanka jest ZATAZ 
do umieszczenia w biurze Fe Zagórskiej, 
Lwów, Chorażczyzna KOMA ah „Tord 

Rodowita Francuzka znajdzie u- 
mieszczenie. Biuro Wereszczyńskiej. LWÓW 
Rynek z7: 


Żyto z Petkus 


Najptenniejsze i najmączniejsze ze znanych 
odmian, silne w siomie, premiowane w 
Prusiech i w. Ks. Pozvańskiem, dostarcza 
na nasienie Zarząd dóbr Odnów p. Kul- 
ków po 9 zł. za 100 ki. z workiem loco 
stacya Kulikoów. 


"Także ina raty II 


dywany, portysry, firanki, ckodaiki, 

kołdry watownne, ' kapy na stoły i na 

łóżka w składzie dywanów „Au Lonrre" 

Bykstuska 6 (Pasaż Haus- 

mann) Na prowincyg WYSYłA w OGR" 
niki graiis Í franko. 


| 
F | 


prompt durch Eugen Nagy, Budapest Des- | 
REEI sewtfygassa 16 beantwortet werden. 
willa z ogrodem, wygodnie urządzona, 


Rodzicom, którzy chcą umieścić 


(Uiąg dag? nastąpi). 


"Poczta Grzy n"zy umałów poszaknje ru 
' tynowanego ekspedytora lub ekspedytorki.* 

Powozy, wózki, tarantasy i wozy 
przemysłowe nowe, jakoteż używane pole- 
ca M. Nass we Lwowie, ul. Szpitalna |, 28 
po przystepnych cenach, gwarantując ra 
dobry wyrób. 


Drożyzny już niema. 


Potaniała mąka pół Kilo najła- 
amojn pszennej 10 ct., pięknej Nr. 1. 
9 ct. Masła wybornego do potraw 44 ct, 
znakomitego stołowego 56 ct., najlepszego 
deserowago "2 ct. (pół kilo). Wszelkie 
inne tewary po cenach najniższych tylko 

w handlu 


LEONARDA SOLECKIEGO 


„Żyto Tryumf" 


hodowli Bahlsena. najplenniejsze ze zna- 
nych edmian, wy'rwałe na zmiane klima- 
|tyczną ziarno, wielkie i dorodse, sloma 
olbrzymia, kłos długi, zaniorający 60 do 
| 70 zian. Cena 9 zł. za 100 kilo z wor- 
| kiem, loco, stacya kolei Kułików. Adam 
Obertyński Nowesioło p. Kalików (biuro 


Impresea). a% 


eee roman 
S. KOLBUSZEWSKIEGO 


, w Bełzie, 


urządza swemi maszynami siłę przenośną 
przez olektryczność młocarnie pompy i 
inne maszyny. Na żądanie może wskazać 
kitka zakładów, juź przez sie urządzonych, 
które dobrze funkcyonują, rownież urządza 
oświetlenia tego rodzaju lampami żarowemi 
i łukowemi do mieszkań, młynów i tarta- 
ków wednych lub parowych po pajtańszych 
cenach. Na wszelkie in odwrotna 
Ma Sta k. PEACE 


A 
PERFUMA 
lepszych sfer zostaje zawrze 


| Princess Luisa Veilchen 


z perfumeryi Xüss król. saskiego 
dostawcy nadwornego Drezden-Alt 


| Jedynie A wa Lwowie 


Alojzego Hibnera 
Bynek, ` 


RAY borneo 
Wina węgierskie 
białe i czerwone, odleżale i umie- 
jątnie konserwowane w butelkach 


po ot- 50, 60, 70, 80 i 1 złr. 
poleca firma 


Jan Muszyński. 


Lwów, Rynek 40, 


Artur Kościski 
(SYRIUSZ) . 
Lwów, ulica Zamarstynowska l. jl 
(dom niani <w a p oolego Maja 


poleca aa. asa wprost « 
Ameryki pół kilo od 75 ot. Náj- 
epsze herbaty pół kilo od 1.50. 
koniak kuracyjny od 1.80 but. 
najlepszy Rum od 1.20 Y, lt 
Kalno bolenderskie pół kl. 100, 
MIÓD KARPACIAK 
świeży zbiór, miezrównany specyał desero- 
wy i jedyny miód leczniczy w szczególno- 
ści w słabościach nerwowych, pochodzący 
z aromatycznych ziół i kwiecią Połonin i 
szczytów Karpat 1400 n. p. m., do nabycia 
w puszkach D kiio wagi wras z opakowa: 
niem (colli) franko 4 zł. 
Jan Marcinków, Sołotwina mizuńska, p. 
Wygoda.  : Er" 


a MRNA 


owości w parasolkach, 
kapelnszach, bluzach, 
rękawiczkach, Wolga 
nach, wstążkach i kos 
ronkach zadziwiająco niskich ce- 
nach” Maison de Nonveatesa 
Madamo Bertha Fiedler. 
Lwów, pias Kapitulny I 8. | 


4 


